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REDAKCYA uliea Trybuualska Nr. 1. 
ADMIN1STRACYA Rynek liczba 9. 
EKSPEDYCYA główna Rynek, 1. 9 

i w Trafice (Hotel Żoria), róg placu 
Maryaokiego i u licy Krętej.

W K rakowie: w Traftae F . A. Grigara 
Rynek, 1. 39.

DWUTYGODNIK
F Q L I T Y G Z N O - E K O I O M I C Z N O - S F O L B O Z N Y .

WYCHODZI CO DEUGĄ SOBOTĘ.
N u m e r  p o j e d y ń c z y  k o s z t u j e  1 2  c e n t ó w .

P R Z E D P Ł A T A
na „Sztandar polski" i  „Strażnicę pol­

ską" kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie (bez przesyłki) 1 z ł. 50 et.
na prowincji . . . . .  1 „ 75 „
za granicą ............................ 2 „ — „

Inseraty od wiersza (petit.) 5 ct.

Polska w kraju i zagranicą.
D ośw iadcza liśm y, do św ia d cz am y  i dośw iad ­

czać będz iem y sk u tk ó w  przeszłow ieeznycb  chorób, 
n a  o rgan izm ie  naszym , n a  w łasnych  k a rk a ch ,  m ó­
w iąc  o jw arc ie ,  i dośw iadczać  tego  b ę d ą  poko len ia  
p rzysz łe ,  jeże li  im p racą  rozum niejszą  nie przy- 
g o tu j im y  d rog i do celów w yższych .

B ardzo  to  w p ra w d z ie  miło słyszeć z a p e w ­
n ie n ia  i poręczenia,  że m y tu m a m y  pod  niebo 
s ię g a ją c ą  wolność i rów n o u p raw n ien ie  n a rodow o­
śc iow e, ty lk o  b a rdzo  niemiło d o z n a w a ć  w  p r a k ­
ty c e  rozczarow an ia .

Po  co je d n a k  s ięgać  ta k  g łęboko  w s to sun ­
k i  nasze, po co b a d a ć  t a k  dokładn ie  reagow an ie  
chorób m inionych, żeby się  aż  rozczarow yw ać.  
Po  co?  to  za g a d n ie n ie  godne j e s t  p rz e c ę tn e g o  
Galicy an iqa ,  k tó ry  się n igdy  nie podniósł do tej, 
godnej w szechstronn ie jszego  um ysłu  za le ty ,  żeby 
uczuć z ogółem  i cierp ieć lub  r a d o w a ć  się 
razem .

To  za sk o ru p ien ie  je s t  ta k ż e  j’ed n ą  z pozosta­
łości chorób m in ionych . P rz e s ta ły  one t rap ić  niższe 
w a rs tw y  a  czepiły  się w y b ra n y ch .

P oucza  nas  dośw iadczenie ,  ża  w y b ra n i  nie 
lubią , żeby  w g lą d a ć  w ich czyny ,  w ęe i tu  nie 
chcąc  się n a ra z ić  na  sk u tk i  złego  hum oru, w y p ad n ie  
c h y b a  śp ie w ać :  hosanna.

Bo w y b ra n i  m a ją  w ład z ę ,  w pływ y, ś rodk i 
i t. d. Skoro tedy  mówią, że w szy s tk o  idzie wzo­
rowo, to życzą sobie w idocznie , ażeby  wszyscy 
p o ta k iw a l i  ieb w idzeniu  rzeczy.

P o d su m o w aw sz y  to, cośmy do tychczas  pow ie­
dzieli  w y n ik n ie :

1. P o n iew aż  p rzesz ło ść  już  daw no  m inęła , 
a  o w adach, k tó re  n a m  p ozos taw iła  n ie  m ożna  
m ów ić bez n a r a ż e n ia  s ię  n a  z ło rzeczen ia  bardzo  
w p ły w o w y ch  czynn ików , m y  zaś pragn iem y ty lko  
b łogosław ieństw ;

2. ponieważ w y b ra n i  c ieszą  s ię  t a k ą  po ­
w agą ,  że n aw e t  pospoli ta  sp raw ie d l iw o ść  u zn a je  
ich w y ro k i  w  w sze lk ic h  s p ra w a c h  za  n ieom ylne  
i ś w i ę t e ;

3. pon iew aż  nakon iec  ludz ie  i s t ro n n ic tw a  
nie pos iada jący  owej pow ag i,  n ie  d ą ż ą  do na j­
prędszego  po s ia d an ia  je j ,  w ięc ,  m ów ić będziemy, 
j a k  nam  się zdaje, że by łoby  dobrze, a n ie  ja k b y  
być pow inno .

W  fo rm ie  p ro jek tu  s t re szc za jąc  n asze  ubo le ­
w an ia ,  ośw iadczam y, że z d a je  s ię  nam, iż by łoby  
dobrze ,  g d y b y śm y  byli m a ję tn ie js i  — czyli, żeby 
k ra j  m ia ł  więcej do s p r z e d a w a n ia  n iż  ma, a mniej 
rob ił  pożyczek , n iż rob i  n a  to, za co w y s y ła  p ie ­
n iądze  za granicę.

M ożeby także było nie żle, żebyśmy mieli 
w ięcej ludz i św ia tłych ,  a le  ludzi pospoli tych , 
k tó rzyby  nie po trzebow ali  in te resów  sw oich  p o ­
wierzać  pełnom ocnikom , a le  z a s tę p o w a l i  s>ę sami 
wszędzie i zaw sze .

Możeby rów n ie  n ie ż le  było, żeby  spo łe­
czeństwo nasze p rz e d s ta w ia ło  o rgan izm  bardz ie j  
s o l i d a r n y ; żeby  znam iona  rodz inne  ob jaw ia ły  się 
w poczuciu, w ychow an iu ,  a  g łów nie  w c h a r a k te ­
r a c h ; żeby  je d n o s tk i  po jm ow ały ,  że są  ty lk o  k r o ­
p lam i w m orzu  na ro d u ,  że za te m  s to sow ać  s ię  
pow inny  do morza, jeżeli n ie  chcą w y schnąć  w 
d ru g iem  lub trzec iem  pokoleniu.

Byłoby ta k że  n ie bardzo  żle, g d y b y  głosy  
życz l iw e nie były  g łosam i w oła jącem i na p u s z c z y ; 
żeby  się s ta rano  rozum ieć  lepiej z a d a n ia  chwil 
b ieżących  d la  n ie p e w n e g o  j u t r a ; żeby żyw io ły  ży­
cz liw e najliczn ie jszej m asie  w  narodz ie  p rzysz ły  
raz  do zo rg an izow an ia  się  w zas tęp  mocny. Nie 
p rzy jd ą  zaś  do tego n ig d y ,  jeżeli się nie od zn a cz ą  
pracą,  o sz czędnośc ią  i z e b ran ie m  k ap i ta łó w ,  które 
są  ś ro d k am i do celów  ta k  poziomych, ja k  n a j ­
wyższych. Id z ie  ty lko  o to, w czyich rę k a c h  z n a j­
du ją  s ię  środki.  Jeże li  spoczyw ać b ęd ą  w r ę k a c h  
ludzi sk ło n n y c h  do za sp a k a ja n ia  sw oich  żądz i 
w ybryków , to spo łeczeństw o d an e  o d zn a cz ać  s ię  
będzie zaw sze  ty lko  lekkom yślnem i w ybrykam i. . .

A le hola ! po co te  morały...  M ie liśm y m ó­
wić, j a k  p o ż ą d a n ą  rzeczą  są  ś ro d k i  w  ręk a ch  lu ­
dzi w ie lk iego  se rca  i g łębok iego  um ysłu .  Czemuż 
ta c y  ludz ie  nie s t a ra ją  się  o to, czem u nie u p a ­
d a j ą  pod  c :ę ż a rem  tego  z a d a n ia  w  pocie czoła, 
od k ła d a ją c  w szy s tk o  do ju t r a ?

N a tern p y ta n iu  s ta jem y  i p y tam y  znow u  : 
ja k  się  też czy te ln ikom  p r z e d s ta w ia  spo łeczeństw o  
ga licy jsk ie  n ie rea l izu jące  pow yższych  p ro jek tów  ? 
Ju ż c ić  za s i łę  d o d a tn ią  nie p o c z y ta ją  go. A gdz ie  
b r a k  takiej siły, ta m  s ę  n ik t  nie l iczy z n iem ocą .

N a jg o rsz a  że w edle tej n iem ocy oce n ia ją  nas  
za g r a n ic ą  i p r a w ią  o nas  p r a w d y  i fa łsze ,  roz­
k a z u ją c  p o w ag ą  sw oją  i znaczen iem  w  św iec ie  
w ierzyć ow y m  fałszom .

Oto n iedaw no  pow ażne,  m niej poważne i u- 
d a jąc e  p o w a g ę  o rg an a  n iem ieck ie  po ru szy ły  m ę ty  
eu rope jsk ie j  po l i tyk i ,  z k tó rych  w y p ły n ę ła  n ag le  
sp raw a  p o lsk a  D zię k i  m aDifestaeyi ja k ie g o ś  „z b a ­
w cy  s y tu a c y i“ w Czasie dz ienn ik i  n iem ieck ie  wzię­
ły  pochop do w y d rw ie n ia  tej spraw y.

N a nic s ię  n ie  p rzyda ło  Czasowi, że z a p e ­
w nia ł  o sw oich  lo ja ln y ch  uczuciach  d la  le g i ty m i-  
zmu europejsk iego  z Bożej ła sk i .  W y w o ła ł  on ty l ­
ko głosy, ta k ie  n a p r z y k ła d ,  j a k i  z n a jd u je m y  w 
Grenzboten. P rz y ta c z a m y  te n  głos, bo n a j j a s k r a ­
wszy, bo w y ra ź n ie  mówi, j a k  n iebezp ieczn ie  u ż y ­
w ać  n ieszlachetne j bron i w  sp ra w a c h  ca łego  n a ­
rodu  i w a lc zy ć  ja k ą ś  p rze w ro tn ą  zasadą ,  że ty lk o  
w ybran i  n a ro d u  m a ją  rozum  i sum ienie ,  a resz ta  
to pozbaw ione  zm ysłu  politycznego.

Otóż posłuchajm y, co n a  to  pow iada  o b y w a ­
te l  w ie lk iego  p ań s tw a  n iem ieck iego  w  Grenzboten,

„D la  wielkiej m assy  ludu polskiego —  mówi 
ten  w ie lk i  o b y w a te l  — b y ła  g e rm a m z a c y a  bło- 
g r s ła w ie ń  tw em , wielu to u czuw a i uczułoby je ­
szcze głębiej ,  g d y b y  czasy d a w n e  wróciły  k ie d y ­
kolw iek . T y lko  sz lac h ta  i d uchow ieńs tw o  w ied z ą  
czego chcą, jeżeli  d ą ż ą  do p rzy w ró cen ia  r e p u b l ik i  
polskiej p iz ed  rozbiorem  jej. D a w n e  c z a s y  s ą  d la  
nich tern, czem d la  w y sz ły c h  z E g ip tu  żydów  
k o t ły  pełne m ięsa  w E g ipc ie  były. Chcą  znow u 
p rzy jść  do n ieograniczonej w ładzy  n a d  ch łopem , 
chcą,  żeby k u i tu ra  n ie m ie ck a  z ro b i ła  m ie jsce  r z y m ­
skiej, a  n iem iecka k arność ,  polskiej w olności.  A le  
życzeniom  tak im  n ie  s ta n ie  się  zadość i to  n a j ­
w iększe  dobrodzie js tw o. Mówi p r z y s ło w ie : dob rze  
je s t ,  że P a n  Bóg nie da ł  rogów  świni, bo inacze j  
by bodła .  Szczęściem  w ięc je s t  d la  „p a t ry o ty z m u “ 
albo naz y w a ją c  rzeczy  po w łaśc iw em  im ien iu  —  
d la  e g o i z m u  p r z y s t r o j o n e g o  w k o k a r d ę

W SPO M NIENIA z OBOZU
d y k t a t o r a

M a r j a n a  L a n g ie w ic z a
(wyjątek z pam iętnika naocznego świadka Strzelca 2go pułku).

Wyjmując z dziejów powstania 1863 roku ustęp 
stanowiący dla siebie całość —  niepodobna choćby 
ogólnikowo nie wspomnieć o faktach, które poprze­
dziły w mowie będące.

W  roku 1861 mieszkając w Podgórzu, miałem 
sposobność bywać często w Krakowie i uczestniczyć 
w demonstracyjnych śpiewach przed kościołem Ma- 
ryackim i Kapucynów, które zawsze kończyły się kol- 
bowaniem ludności przez nasyłane silne patrole woj­
skowe i aresztowaniami niektórych ze zgromadzonych, 
życie jednakże było szanowane.

Ożywiły się uczucia patryotyczne. Niecierpli 
wość w wyczekiwaniu chwili odwetu, skwapliwe ł ą ­
czenie się i zaprzyjaźnianie młodzieży różnych stanów, 
schadzki i dysputy o położeniu rzeczy w Warszawie 
i  w ogóle w Polsce —  sprawiły w Krakowie ruch 
niezwykły, że tak powiem tajemniczo-poważny, który 
przyciągnął do siebie wszystkich pałających miłością 
i  poświęceniem dla sprawy ojczystej. To też wielu, 
zaraz w pierwszej chwili przebudzenia narodowego,

podziękowało za służbę rządową, aby na dane hasło 
być w pogotowiu , s tanąć pod broń i wyruszyć do 
walki z ciemięzcą.

Czas up ływ ał szybko w krzątaniu się około or- 
gan izacy i; —  składano według możności datki na broń, 
amunieyę, przybory itp. na ręce dziesiętnikom, za kwi­
tami sznurowymi —  ci doręczali setnikom a setnicy 
komisarzom okręgowym. Utworzyła się Ław a krakow­
ska, która otrzymując wskazówki od Centralnego ko­
mitetu w Warszawie, sprawą kierowała.

Wypadki w W arszawie głośnem echem obijały 
się o Kraków i wprawiały w gorączkową niecierpli­
wość patryotów. Okazało się to jawnie na uczcie, 
urządzonej w r. 1862 w sali hotelu „Saskiego" na 
pożegnanie Kongresowianom, Litwiaom 1 Wołyniakom. 
Tam to zgromadzili się akademicy i rzemieślnicy ró­
żnych zawodów, aby uścisnąć bratnie dłonie i poznać 
się bliżej ; —  a kiedy podniósł się głos p. Szukiewi- 
cza, któremu jak mówiono, miał tatko podyktować 
mówkę —  iż młodzież akademicka powiuna pilnować 
nauki, a rzemieślnicy swoich warsztatów — sprawę 
zaś narodową zostawić s t a r s z y m  w n a r o d z i e !  
podniósł się głos oburzenią z piersi wszystkich zgro­
madzonych do tej wysokości, że mówca nie dokoń­
czywszy swej mówki, ustąp ił  jak niepyszny z trybu­
ny. Przemówił potem akademik p- Szczepański *) i

*) D ziś niestety jest ten pan w służbie u tych, któ­
rych wtedy potrącał.
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w dłuższej porywającej mowie udowodnił, iż każdy 
obywatel kraju nie tylko ma dbać o dobro sprawy 
narodowej i nieść jej wszystko a nawet życie w ofie­
rze, co zgromadzeni z uniesieniem przyjęli.

Na tem pożegnaniu zjawili się także przejeżdża­
jący przez Kraków : G r e g o ,  redaktor czeskiego dzien­
nika „Narodni Listy", H a n k e ,  poeta czeski i ksiądz 
T u p i n proboszcz zamieszkały na Zwierzyńcu w Kra­
kowie, znany poeta pod nazwiskiem Jabłoński.  Ż y­
czyli nam szczęścia i powodzenia w pracy narodowej 
od siebie i swoich współrodaków, zachęcali do wytrwa­
łości i łączenia się na  tem polu z nimi, aby połą- 
czonemi sitami skuteczniej można działać, a na za­
kończenie odezwał się ksiądz Tupiu w te słowa : 
„Żyjąc z Polakami przez lat kilkanaście, miałem naj­
lepszą sposobność poznać ich w domowem pożyciu i  
jako naród — a oceniając ich, powiem tylko, że gdy­
bym nie był Czechem, radbyin być Polakiem".

Przy mrówczej pracy jednos tek , nie powiem 
energicznej, bo Ława krakowska zawiodła w oczeki­
waniach —  upływały tygodnie i miesiące w wyczeki­
waniu hasła, które po zupełnem dojrzeniu sprawy, 
miało wyjść z Warszawy ; —  aż oto nadspodziewanie 
gruchnęła dnia 22. stycznia w Krakowie wiadomość, 
iż młodzież, chcąc uniknąć zarządzonej przez Wielo­
polskiego branki, wyruszyła już z Warszawy.

Przygotowania w Krakowie były wcale niedo­
stateczne jeszcze, to też o wyruszeniu ztąd oddziału
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p a t r y o t y c z n ą ,  że nie posiada władzy, ażeby j  

aspiracye swoje zamienić na czyny skuteczne, 
gdyż inaczej doprowadziłby siebie i kraj cały na 
nowo do ruiny. My jednak nie dopomożemy temu 
egoizmowi nigdy i pod żadnym warunkiem d o ) 
urzeczywistnienia jego mrzonek. Byłoby to grze- 
chem i t. d .“

Resztę domyślnych grzechów pomijamy. 
O frazesie, co do spodziewanej germanizacyi mil­
czymy, bo to tak doskonała mrzonka, jak owa którą 
Gremboten raczyły napiętnować e g o i z m  pewnej 
warstwy w społeczeństwie polskiem.

Ale zapytujemy, czy byłyby takie głosy mo­
żliwe, gdyby u nas odbywało się wszystko tak 
w z o r o w o ,  jak wierzyć każą wybrani?

Podobno nie: Obronę zaś posądzonych o ego­
izm warstw pozostawiamy w y b r a n y m ,  którzy 
raczą nas reprezentować za granicą; Oby ten kie­
lich strawili, jak wszystkie inne lekko.

„Reforma" krakowska
zamieściła w łamach swych 5. bm. artykuł wstępny, 
który uważamy za wielce stosowny w całości, jako 
głos wielce patryotycznej odwagi cywilnej, a przed-1 
stawiający sumiennie, obecny stan moralny w kraju, j  

Oby ten głos trafił do wszystkich prawych serc i | 
zespolił takowe ku wspólnej obronie.

„Aż do znudzenia powtarza się u nas i wyka­
zuje konieczna potrzeba wewnętrznej pracy ku sku­
pieniu i spotęgowaniu sił narodowych, aby zostać 
potęgą polityczną na północy. Tak zwaną pracę orga­
niczną wyniesiono u nas do godności sztandaru, 
a choć to ma być kotwica naszego zbawienia, jakoś 
ta  praca idzie oporem. We wszystkich prowincyach 
polskich trudno dopatrzeć znacznego postępu w owym 
kierunku, w Gralicyi zaś w tym kraju ciągłości klęsk 
publicznych, zaledwie przerywanej połyskami zwodnej 
fortuny, programowe owo hasło raczej minusy aniżeli 
plusy wykazuje. Na to powszechne a ujemne „źle 
się dzieje11 wymyślono steoretypową formułkę tej 
treśo i: jakaś fatalność zawisła nad nami, która pa­
raliżuje wszystkie nasze zabiegi i usiłowania i naj­
poczciwszą udaremnia pracę. Nie fatalność atoli jest 
przyczyną niepowodzeń naszych na polu politycznem, 
społecznem i ekonomicznem, lecz raczej apatya, która 
ogarnęła społeczeństwo polskie. Jakaś bezradność o 
panowała wszystkich, a brak pewnej twórczości jest 
powodem, że nie możemy wydostać się z zaklętego 
koła rozczarowań. My, cośmy przebyli wszelkie drogi 
prowadzące do zguby, nie mamy siły do dźwignięcia 
się z upadku.

Taki nastrój umysłów uczuć się daje mniej lub 
więcej dotkliwie we wszystkich dzielnicach rozdartej 
Polski. Bo cóż widzimy? W Wielkopolsce z dziwną 
obojętnością patrzymy na ubytek ziemi po przodkach 
odziedziczonej z rąk obywatelstwa i ludu polskiego. 
W Kongresówce najobojętniej zachowujemy się wobec 
spełniania „drobnych zadań" w pracy nad ludem, 
nad szerzeniem początkowego nauczania i poprawą 
stosunków gminnych w dozwolonych granicach, Roz­
lega się tam jeden głos powątpiewania, że w danych 
stosunkach nic zrobić nie można, lecz nie chcemy u- 
pominać choćby o usunięcie wątpliwości w tłumacze­
niu obowiązujących ustaw i rozporządzeń, choć is t­
nieją przykłady, że energia urzeczywistniała śmiałe 
nawet przedsięwzięcia, jak to wskazuje skarga pana 
Nostiz-Jackowskiego.

nie można było nawet myśleć. Powstanie wrzało już 
na dobre, kiedy Kurowski założył obóz w Ojcowie o
1 1/3 mili od Krakowa. Garnęła się też młodzież ocho­
czo w szeregi powstańcze do Ojcowa, ponieważ Ława 
krakowska ściągała z dnia na dzień z tygodnia na 
tydzień z uformowaniem osobnego legionu krakow­
skiego, który był podobno w projekcie, ale do skutku 
nie przyszedł.

W  parę tygodni, gdy Kurowski zebrał jakie ta ­
kie siły i zaopatrzył w broń, jaka się ped ręką zna­
lazła, urządził wyprawę na Miechów. W alka wrzała 
tu  straszna. Powstańcy walczyli z heroizmem, masze­
rujących przez ulice miasta razili moskale ukryci w 
domach śmiertelnymi strzałam i; —  przedarli się przez 
krzyżowy ogień i zdobyli kościoł, w którym byli mo­
skale zamknięci i ztamtąd brali na cel naszych. —  
Po daniu strzału uderzyli powstańcy na Moskali i 
tu  zawrzała walka na bagnety i kolby. Cmentarz obok 
kościoła zasiany był trupami Moskali — ale niestety 
i  naszej doborowej młodzieży dużo w Miechowie zgi­
nęło. Rannych zwieziono do Krakowa i umieszczono 
w szpitalu św. Łazarza, w Klinice i w domach pry­
watnych.

W krótkim jednak czasie odetchnął Kraków po 
ciosie miechowskim. Langiewicz po kilku szczęśliwych 
utarczkach i po świetnem odparciu Moskwy pod Ma­
łogoszczą, stanął obozem w Goszczy, wiosce odległej 
od Krakowa 4 y2 mili.

S T R A Ż N I C A  P O L S K A

Opuszczony ustęp 
skonfiskowała 

c. k. Prokuratorya.

Powiemy więcej. W społeczeństwie galicyjskiem 
spostrzegać się daje zwyrodnienie charakteru narodo­
wego, nabyty ustrój bezpłodności umysłowej i pociągu 
do niemoralnych politycznych czynów, jakim jest 
obłudna bogomyślność, wzajemna adoracya, serwilizm 
i obskurantyzm. W społeczności naszej wyrobiła się 
dziwna drażliwośe na słowa prawdy. Nie chcemy się 
dotknąć miejsc bolesnych, bo najmniejsze zadraśnięcie 
staje się dotkliwą raną. Każde żwawsze i cieplejsze 
słowo, wykazujące czarne punkta na horyzoncie na­
szej polityki społecznej n a z y w a  s i ę  p r a n i e m  
b r u d n e j  b i e l i z n y  w o c z a c h  w r o g ó w ,  
z b r o d n i ą  p r z e c i w  k a r n o ś c i  l u b  s o l i d a r ­
n o ś c i  n a r o d o w e j  i t .  p. Boimy się prawdy, 
bo narusza ona wygodne dolce far niente, smutny ob­
jaw moralnego i politycznego niezdrowia.Nieruszanie kwe- 
styi drażliwych, unikanie istotnej pracy, wymagającej 
poświęceń i pewnych ofiar, wreszcie załatwianie zasa­
dniczych niedostatków półśrodkami na papierze w 
kształcie noweli do wadliwych ustaw — oto nasza 
polityka.

Do wyrobienia się takiego chorobliwego stanu 
przyczynił się bezwątpienia nadmiar przebytych i 
przebywanych klęsk. Prawdą jest także, że mamy 
przed sobą tyle pustek wyniszczonych wichrami poli­
tycznych i ekonomicznych krzywd, tyle nędzy i biedy 
iż zaiste w głowie się mąci co pilniejszej wymaga 
naprawy w narodowem gospodarstwie. Lecz to wszy­
stko nie objaśnia nam jeszcze wzmagania się apatyi, 
pomimo zagojenia ran zadanych przez narodową krew­
kość. Naszem zdaniem owa bezradność i niedołęztwo 
nasze jest wynikiem zbytniej lojalnej uległości lub 
egoizmu, ubranego w szkarłatny płaszcz patryotyczny 
Owa apatya jest zepsutym owocem roboty swojskich 
pedagogów, co zaszczepiali bezkarnie lekceważenie 
przykazań narodow ych, co złamali ducha narodowego 
przez wytępianie ideałów narodu, a wszystko niby 
dla utrwalenia silnej władzy moralnej i poszanowania 
dla rządów inwalidów polityczn.ch o steranych ner­
wach, skołatanych własnem niepowodzeniem — bez 
energii i twórczości. Oi to pedagogowie głoszą naukę 
narodowego szacunku dla moralnych rządów w naro­
dzie, bawiących się w rzekomą sztukę panowania, 
w figle absolutyzmu i dyplomatyczny machiawelizm. 
Ta opłata narodowego szacunku drogo nas kosztowała. 
Zaiste, złą była ta  pedagogia, co doprowadziła spo­
łeczeństwo do stanu zwanego w nauce Moral Insa­
nity. Dla ozdrowienia społeczno narodowego potrzeba 
więc wydobyć się z pod opieki tych pedagogów, 
którzy na pniu i tak już ogorzałym burzami politycz­
nych nieszczęść zaszczepili zwątpienie, politykę na 
trzy strony i uległość dla władzy graniczącą z ser- 
wilizmem. Mając aż nadto dusisieli wewnętrznej siły 
narodowej w Niemcach i Moskalach, chyba już nie

Chcąc podać prawdziwy obrazek nie tylko sto­
czonych potyczek Me także i życia obozowego 
w czasie , który to opowiadanie obejmuje, —  uważam 
za konieczne przytoczyć także i drobniejsze szczegóły, 
uzupełniające go, nie pomijając okoliczności i wrażeń 
choćby nawet przykrych, jedynie w interesie prawdy.

Za przybyciem więc Langiewicza do Goszczy, 
ożywił się ruch w Krakowie, młodzież spieszyła do 
jego szeregów, pałając chęcią odwetu za Miechów. 
Wyleczony przez dr. Szewczyka na prawą rękę, (do 
której z małego pryszcza przerzuciła się gangrena), 
w niedzielę dnia 8. marca 1863, o 10. godzinie przed 
południem opuściłem Kraków, udając się bryczką 
wraz z żoną naszego setnika Kosteckiego, podążające­
go konno do Michałowic, które były podtenczas w na­
szem posiadaniu. Tu znajdował się oddział powstań­
ców i biuro nasze wojskowe, umieszczone w lokalu 
byłego urzędu cłowego.

Brat mój, Konstanty, odprowadził mię aż po 
za rogatkę. Uściskaliśmy się serdecznie, jak gdyby 
jeden drugiemu dawał pocałunek do trumny. —  Czy 
jeszcze się zobaczymy ? tak się pytały nasze se rc a , 
ale usta tego wypowiedzieć nie śmiały.

Jadąc, po drodze spotkałem wiele młodzieży, 
która spieszyła w tym samym ce lu , a gdy oczy na­
sze się zderzyły —1 poznawaliśmy się od razu jako 
koledzy.

Kiedy wspomnę na tę chwilę —  mój Boże ! —

potrzebujemy własnej straży pożarnej. Otrząśnijmy się  
więc z tych ułomności publicznych i partykularnych, 
niech się ocknii żywa myśl narodowa, niech odwaga 
cywilna zastąpi lękliwość i zwątpienie w siły własne 
a niezłomna energia w obronie istotnych naszych in­
teresów niech zaćmi apatyę pogrobowców. Skupieni 
około sztandaru odrodzenia wewnętrznego, starajmy 
się o przeprowadzenie reform skutecznych nie w te- 
oryi, nie w płodach pisars'-.ich, dyktowanych przez 
zszarzałe zachcianki konserwatywne, ale w życiu —  
a gdzie można w ustawodawstwie i Sejmie. Jedynym 
środkiem do tego jest odważne zbadanie prawdy. P ra ­
wdy nam potrzeba i tylko prawdy —  żeby fałsz, nie­
moc nasza, nasze wszystkie rany stanęły przed nami 
w całej swej nagości Tej prawdzie służyć chcemy 
i służyć będziemy“

K O R E S P O N D E S C Y E .
D o b r o m i l ,  dnia 9. b. m.

Skonfiskowane.

Dnia 7. b. m. około 9. godziny rano przyszło 
dwóch policyantów i dwóch żołnierzy z rozkazu bur­
mistrza do domu mego, przynieśli mięso i kazali so­
bie jeść gotować. Powiedziałem im że gotować objad 
dla żołnierzy ohowiązany nie jestem dla tego, że c. 
k. Generalna komenda we Lwowie zarządziła prowadzenie 
własnej menaży, a do tego według ustawy tylko ten 
ponoszący kwaterunek jest obowiązany żołnierzowi jeść 
gotować u kogo żołnierz na kwaterze stoi.

Policyanci odeszli, lecz wkrótce wrócili z wiel­
kim krzykiem i hałasem, rzucili mej żonie mięso na 
stół i powiedzieli, że objad gotować musi.

Około pół do jedenastej godziny przyszedł poli- 
cyant, przyniósł mi kartkę kwaterunkową i powie­
dział, że w domu moim dwóch żołnierzy i dwa konie 
zakwaterowane zostaną, zaś w kilka minut po jego 
odejściu przyszedł kadet oglądnąć celem zakwaterowa­
nia tych koni stajnię. Powiedziałem kadetowi, że co 
się tyczy żołnierzy, dam im osobny pokój, lecz koni 
przyjąć nie mogę, bo wszystkie budynki zapełnione 
są zbożem i słomą i że parę dni potrzeba, ażeby z 
którego budynku paszę uprzątnąć. Kadet oglądnąwszy 
sam budynki, powiedział, że istotnie nie ma gdzie 
koni zakwaterować i odszedł. — Może w 10 minut 
po jego odejściu przyszedł policyant z dziesięcioma 
lub więcej żołnierzami, rozbił zamek od drzwi, okłoty 
znajdujące się w budynku wyrzucili w części na ulicę, 
w części na podwórze na nawóz i uprzątnąwszy część 
budynku, ustawili tam wśród okłotów, plewy 
i tarcic, konie.

Miasto Dobromil urządziło, aby mieszkańców 
kwaterunkiem nie przeciążać, 4 inlermalne koszary : 
w miejskiej rzeźni, w karczmie na Ryni, w karczmie 
na Matlawie i w domu Fiszla Degena, nakoniec po­
zostałych 8 koni umieszczono w stajni Dmytra Dwu- 
lita na Huczku. W żadnym przeto prywatnym domu 
ani jeden koń zakwaterowany nie został. Kwaterunek 
rozdzielony nie był przeto w Dobromilu zaprowadzony, 
a burmistrz Steciak niebył upoważniony kwaterować 
u mnie żołnierzy i koni. —

Skonfiskowane.

jakież to serce młodzieńcze rodziło m arzenia. . .  To 
stawał przed oczy pułk czwarty — to w myśli zdo­
bywałeś W raszawę...

Zmiana powszedniego trybu życia, rodziła jakąś 
niepewność. Udając się do obozu — nieznanego do­
tąd życia —  roiły się myśli i budziły uczucia , nie 
dające się określić pociągnięciem pióra.

W takiej rozterce z myślami i uczuciem doje­
chałem do rogatek Michałowickich.

Tu stanęła przed oczy rzeczywistość. Zobaczy­
łem naszą polską wartę — żołnierza w burce, z na­
jeżonym bagnetem , z kokardą republikańską przy 
konfederatce.

Gdyśmy aż do niego przybyli, zaw ołał:
— „Stój! kto idzie?!"

Setnik mój Kostecki, właśnie zdążył za n am i,
i odpowiedział m u :

— Sw ój! przybywa towarzysz.
W ziął broń na ramię i podał mi rę k ę , wska­

zując kolegę tuż obok stojącego, który zaprowadził 
mię do zapisu.

Kiedy już spełniłem formalność zapisową, s ta ­
nąłem do wskazanego szeregu; zł° syłem strzelbę , 
którą darował mi W roński, akademik z Krakowa, 
a ladsztok żelazny dorobił do niej bezpłatnie ślusarz 
poczciwy Tatarczuk Wbiłem do niej ostry nabój, bo 
prochu i kulek stożkowych miałem w torbie cerato-
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Skonfiskowane.

Nadmienić muszę, że w budynku tym jest kil­
kadziesiąt kóp zboża , kilkanaście fur paszy i kilka­
dziesiąt tarcic, żołnierze, nie tylko, że palą tam cy 
gara  ale świecą i światło; łatwo więc pożar wznieco­
ny i całe miasto w perzynę obrócone być może.

Skonfiskowane.

M ichał M inkiewicz , 

właściciel realności w Dobromilu.

JEcha sejm owe.
R uch  sejmowy z każdym  dniem  zaznacza się 

coraz widoczniej w  tym  k ierunku, że sześcioletnia 
k adencya  zna jdu je  się w stanie agonii ; • to też 
niedziw, że powaga Izby sejmowej, zachowuje za 
ledwie n iezbędne decorum. Mało kogo o b ch o d z i : 
kto, co i o czem mówi N aw e t  ręce pp posłów tak 
są  znużone, że przy  g łosowaniu ,  rzadko się już  
podnoszą. Znaczna część posłów, zaledwie na  chwilę 
zagłada do sali sejmowej, gdyż  mniej ją  obchodzą 
obecne sprawy, ja k  sk ład  przyszłego Sejmu ; to 
też  zawiazywał się już teraz Komite t nieusta jący, 
k tó ry  pracuje g łów nie  w tym kierunku, aby p rzy ­
sz ła  fizyognomia Sejm u, nie u leg ła  żadnej, a p rzy­
na jm nie j bardzo małej zmianie. K onserw atyzm  w 
ty m  k ierunku  ma służyć za wszystkie przykazania 
boskie i ludzkie. My się tem u  nie dziwimy, bo j e ­
żeli posłowie m nie jszych  i większych posiadłości 
zlali się p rawie w je d n ą  c a ło ś ć ;  gdy  pierwsi w brew  
d a n y m " im m andatom  przez wyborców, poszli na  
s łużbę  do panów krakowskich, sp ragn ien i  ich łask ,  
gdy  szczególniej posłowie z miast zatracili (z m a ­
ły m i w yjątkam i)  najzupełnie j niezależność charak­
te ru ,  idei i dążności postępow ej,  nie zyskawszy 
n a w e t  s z a c u n k u  u przeciwnego s tronnic tw a, 
a  na  każdym  kroku są dziwnie posłuszni,  chociażby 
najzgubnie jszym  dążnościom, gdy klub tak  zwany 
postępowy s ta ł  się po prostu  s m u tn ą  ironią 
i przynosi li ty lko wielką szkodę żywiołowi dem o­
kra tycznem u  , —  pytamy, czy tak zw any konser­
w atyzm  i znana  partya  krakowska, może sobie ży­
czyć in nego  sk ła d u  Sejm u jak  ob ec n ie ?  —  Czy 
autonom iczny  absolutyzm  m ógłby  znaleść gdziein-

w ej podostatkiem , którą jako podarunek jej w łasnej 
roboty otrzym ałem od bratowej. Do koDfederatki przy­
piąłem  trójkolorową kokardę, otrzymaną od drogiej 
m i zaw sze Eozyny —  i z dumą p ow stań ca , oczeki­
w ałem  dalszego rozkazu.

Przybliżył się do mnie młodzieniec chwaeki —  
i  z miny i z czupryny, jakto mówią —  i podając mi 
rękę, serdecznie powitał przybysza; wypił do mnie 
z manierki i przedstawił się jako Józio Rudynger 
z Warszawy. Odpowiedziałem kto jestem i tak  jakoś 
od pierwszego widzenia sympatya nas połączyła , że 
zostaliśmy serdecznymi przyjaciółmi od tej chwili 
w  obozie i w boju później nierozłącznymi.

Po niejakiej chwili, tymczasowy nasz dowódca, 
W aner t ,  s taną ł  na czele ochotników; wszyscy uzbro­
jeni szli na przodzie, nieuzbrojeni towarzysze postę­
powali za nami. Szliśmy do Goszczy, gdzie właśnie 
obozował Langiewicz ze swoję armią, drożyną boczną, 
błotem, manowcami; ale gwarno było w szeregach —  
wesołe śpiewy rozlegały się w około. Przyszedłszy na 
m ie jsc e , rozłożono nas w pułki w ten sposób —  że 
pierwszego z szeregu przydzielono do pułku Igo, dru­
giego zaś (parzystego) do pułku 2go. Drugi pułk 
nosił nazwisko Langiewicza, pierwszy Czachowskiego. 
Los zrządził szczęśliwie, że ja  i Józio zostaliśmy 
w pułku 2gim.

Zakwaterowano nas do baraków słomianych 
w  p o l u , dla naszego pułku przeznaczonych, gdzie

dziej szersze pole do swych politycznych zabiegów 
nad  te , n a  jakie  patrzym y ? —  Krzyczymy zwykle 
n a  N iem ców, że nas  wyzyskują i zagradza ją  
drogę do wszelkiej samodzielności, do podniesienia 
dobrobytu  w  k r a j u .  —  A  jakżesz to nazwać 
czyny takie, k tórym i reprezentanci kraju , n ie m o ­
gąc się wydobyć po za politykę i miłość zaśc ian­
kową kraju, aby sobie zyskać poklask i prawo do 
zas ług  w najbliższem kole adoracyi, n iew ahają  się 
dopuszczać krzywd krzyczących względem swoich 
rodaków, które się niczem niedadzą usprawiedliwić. 
Zajrzy jm y n. p. do komisyi podatkowej i pos łu ­
chajmy, ja k  tam  Tarnopolanie postąpili z zachodnią  
częścią kraju , gdy  opierając się na w yłącznych  im 
pobudkach  sprawiedliwości, zniżając dla siebie 
rozk ład  podatku  n a  7 °/0, obarczają temże sąsiadów 
i braci, na 1 8 % .  Zaiste, gdy  sprawa ta  oprze się 
przed k o m is ją  wiedeńską, pp Seweryn Smarzewski 
i Dawid Abraham owicz, u to ru ją  sobie niezawodnie 
za taką odwagę cywilną i sprawiedliwość obywatel­
ską, szczególne uznanie. N atura ln ie ,  że w ty c h  w a­
runkach  pp. ci s taną  się n iezbędnymi w  p rzysz łym  
składzie Sejmu. —  Zapoznanie dobra -kraju i przy­
szłości naszej s tało  się już  tak  powszechnem, że 
każda podobnego rodzaju znakomitość, sięga śmiało 
po berło  absolutyzmu, chociażby tylko w w łasnym
powiecie. .

Jeże li  żywioły pa tryo tyczne chcą się oprzeć 
tak iem u absolutyzmowi, to  n ie mają innego  środka, 
aby opozycyą swoją doprowadzić aż do skandalicz­
ny ch  scen i "pod takim nac isk iem  dopiero zdobyw a­
ją  p raw a dla ludzkości.

Nie tylko w k raju  ale i zagran icą ,  s ta ła  się 
za zbyt g ło śn ą  spraw a sz p i ta ln a ,  jaką  w yw ołało  
znane rozporządzenie W ydz ia łu  krajowego, co do 
nieu lecza lnych  chorych Silnymi ta ranam i potrzeba 
by ło  dopiero wybijać wyłom , aby absolutyzm zgo­
dził się n a  ustępstwa. Dopiero gdy spraw a s tanę ła  
prawie na  ostrzu noża, czytamy pod 1. 4-9.271/, 
okólnik do w szystk ich  szpitali, który w ydał W ydzia ł  
krajow y, stosownie w myśl uw ag zaw artych  w  sp ra ­
wozdaniu komisyi budżetowej o prelim inarzu  szpi­
ta la  pow szechnego we Lwowie, za rok  1888.

Okólnik te n  b r z m i :
„Rozporządzeniem z dnia 27. lipca 1880 r., postano­

w ił W ydział krajowy, iż za przyjęcie <•’’ u ycb dotkniętych  
chorobami w tem  rozporządzeniu wymi- ;- "f mi do szoita- 

sa osobiście odpowiedzialni lekarze przyjm ujący „jeżeli 
z powodu ważnych pow ikłań, przyjęcie ch.»rego jest ko-

"ieC/'n s ’amo z siebie się rozumie, że do ta k ich  p ow ik hń  
należą w szelkie pogorszenia przem ijaiące , tudzież objawy
bezpośrednio  życiu  zagraża jące.

G d y  j e d n a k ż e  p o d n o s z ą  s i ę  w p u b l i ­
c z n o ś c i  g l o s y ,  iż  rozum ienie to m oże uleg-ić w ątp li­
w o ś c i ,  przeto W ydział krajowy dla usunięcia takoż ej u z u- 
p e ł n i a  swoje na wstępie powołane rozporządzenie obja­
śnieniem  : ż e  c h o r z y  z c h o r o b ą  d ł u g o t r w a ł ą ,
b e  z g o r ą c z k o w ą  a n i e u 1 e c z a 1 n ą m o g  a b y c  
d o s z p i t a l ó w  p r z y j m o w a n i ,  j e ż e l i  i c h  c h o- 
r o b a p r z e d s t a w i a  p r z e m i j a j ą c e p o g o r s z e -
n i e ,  ł u b  o b j a w y  b e z p o ś r e d n i o  ż y c i u  z a g r a ­

ż a j ą c e ,  co także rozporządzenie m im steryalne z r. 1869 
1. 1713 i §. 29 statutu szpitala powszechnego we Lwow ie  
i §: 26 statu tu  szp ita la  św. Ł azaiza w Krakowie dotych­
czas obowiązujące postanawiają.

Lwów 3. października 1882 .
Po  zakom unikowaniu  tego okóln ika komisyi 

budżetowej, takow a cofnęła swą rezolucyę jako już

spożywszy wieczerzę z Krakowa jeszcze przyniesioną, 
i ogrzawszy się przy ogniskach przez chwilę, znużeni 
drogą, udaliśmy się na  spoczynek.

Noc była ciemna i deszcz drobny r o s i ł , wiatr 
chłodny pociągał,  ognie żarzyły się niedopalone ; k a ­
żdy wypoczywał znużony, cisza była głęboka i 
tyjko patroli obozowej przesuwały cienie. Już  było 
dobrze po północy, gdy w tern niespodzianie padł 
strzał. Każdy z nas zrywa się ze snu —  chwyta za 
b r o ń , która była w kozły ustawiona , nie pytając o 
przyczynę, bo był przekonany, że Moskwa napada.

Natychmiast zjawił się adjutant bataljonu Ś lu ­
sarski i wydał rozkaz :

—■ .Ognie pogasić! szeregi utworzyć i oczekiwać 
dalszego rozkazu !“

Gwar się ruszył - -  szczęk broni)  kosy rzecho 
ta ły  podsypywano świeże panewki, poprawiano w za- 
sadzia bagnety —  i w jednej chwili chociaż jeszcze 
nie wyćwiczeni żołnierze, byli w bojowym szyku usta- 
wieni. Ognie pogaszono i nastało ponure milczenie, 
któremu tylko w ia tr  z deszczem wtórował.

Po chwili nadbiegł tenże ad ju tan t  i dał ro zk a z : 
—  „Broń w kozły! udać s ię  na spoczynek! S tra ­

że konne przywiozły nam wiadomość, iż Moskwa w a­
ruje. Strzał padł z przyczyny jednego z żuawów, k tó­
rego aresztowano i osadzono na odwachu8 (strażnicy) 

Rozniecono ogn ie , ustawiono broń i przy ńiej

bezprzedmiotową. Nie wiadomo tylko, jaki obrót 
wzięło śledztwo dyscyp lina rne  przeciw Dr. T adeu ­
szowi Zulińskiemu.

Do ciekawych objawów obywatelskiego poczu­
cia i rep rezen tan ta  kraju , wielce troskliwego o do ­
bro „w ie rn y c h “ , należy wniosek do Sejm u p. S ta­
n is ław a Polanowskiego, k tó ry  podajemy dosłow nie  

, Zważywszy , że gr. kat. archidyeeezya lwowska  
obejmuje obszar przeszło 808 m il kwadratowych, a około  
1,600.000 w iernych w 1.176 parafiach;

zważyw szy, że s iły  obecne K apituły archidecezyalnej 
tylko z d z ies ięc iu  kanonii złożone, są zbyt m ałe — by  
m im o w szelkich w ysilę  ń m ogły podołać skutecznie spra­
wom tak rozległej i trudnej adm inistracyi duchownej;

zważyw szy, że dotacya obecna członków tej K apitu­
ły  zaledw ie najskrom niejszym  odpowiada wymaganiom, 
gdyż najw yższa wynosi 1.500 z ł., najm niejsza zaś nie do­
chodzi nawet 1.000 zł.;

zważyw szy nareszcie, że kraj ma zarówno prawo jakoteż  
obowiązek starania się  o polepszenie i  u łatw ienie warun  
ków trudnej administracyi duchownej;

Stawiam w niosek :
W ysoki Sejm raczy uchwalić :
„I. W zyw a się  c. k. Rząd, ażeby po przeprowadze­

niu potrzebnych rokow-aó z Stolicą  apostolską ustanowił 
dwie nowe posady kanoników przy gr. kat. kapitule m e­
tropolitalnej we L w ow ie8.

„II. D la nowo utworzyć się  m ających dwóch posad 
k an on ików , przeznacza Sejm krajowy K rólestwa G alicyi 
i L odom eryi wraz z W ielkiem  K sięstwem  Krakowskiem  
sta łą  dotacyę z funduszu krajow ego po dwa tysiące pięć­
set z ł. w. a. rocznie dla każdej kanonii, a to począwszy
od roku 1883u.

„III. Obu tych kanoników m ianuje Jego  ces. król.
Apostolska Mość na wniosek W ydziału  krajowego, któremu  
ordynaryat metropolitalny grecko-katolick i przedstawi w szy­
stkich kandydatów, któr-y  w skutek rozpisanego konkursu 
się  zgłoszą i za godnych i zdolnych uznani zostaną .

W nioskodawca :
Stanisław P olanow ski.8

P. S. P o lanow ski zn a n y  je s t  powszechnie, 
jako nader  czynny ,  w rozmaitego rodzaju  sp raw ach ,  
i jak  to mówią: „ r o b i 8 w rozm aitych zawodach, 
j .  t. w gospodarstw ie  ro lnem , w nadzwyczaj ob­
szernej produkcyi ziemniaków na gorzałkę, w m ły ­
nach  parowy b. kolejach, w polityce, w w yjątkowych 
poglądach na  dziennikarstwo; a obecnie in  puneto  
w yznań  w kanonikatach .

W tym  i -runku je d n ak ,  posiłkuje się poseł 
Polanow ski zupełn ie  now ą metodą, n iem ającą prze- 
w szys tk iem  mc w spólnego z konserw atyzm em  r o ­
dowej szlacheckiej przeszłości. P a n  Polanowski, 
dbały  widocznie o chw ałę  bożą i o zbaw ienie  „ d u s z  
w i e r n y c h 8, pozbył się już  zupe łn ie  zasta rza łych  
zwyczajów, a dąży do celu po drodze postępowej 
drugiej ..połowy XIX. wieku Dawniej,  byw ało  b a r ­
dzo często, a naw e t  n iezawodnie w rodzie p. S t a ­
n isław a Polanowskiego, że n ie  tylko m agnat,  ale 
naw et pół-panek  i szlachcic, czynili fu n d a c je ,  ku  
większej chwrale P a n a  Boga i kościoła Jego, mia­
nowicie tacy, k tórzy m ając  fortuny , a będąc bez­
dzietnym i, fundowali kościoły, kaplice, kanon ie ,  
p robostwa, kapelanie itp , n a  wieczne czasy. Otóż 
p. Polanow ski pomimo wszelkiego konserw atyzm u 
szlacheckiego, zerwawszy z tymi tradycyam i, w z ią ł  
sie praktyczniej do celu, aby  zyskać za to ła skę  
bożą i wdzięczność kraju, s tawiając w Sejmie w n io ­
sek," aby  dla lepszego zreform owania metropolii św.

warty i dalejże każdy do swojej baraki,  gdzie w sło­
mie gdyby w puchu do snu oczy mrużył.

Dzień 9. marca zeszedł nam na ćwiczeniach
w robieniu bronią i obrotach wojskowych. Serce d rg a ­
ło z ra d o śc i , patrząc na tę ochoczą młodzież u s ta ­
wioną tu  w sekcye, tam w kompanje i jak  w krótkim 
już czasie wyrobiła się na wprawnych żołnierzy w
rzemiośle wojennem.

Wieczorem zgromadzały się wszystkie wolne od 
służby oddziały na m od li tw ę , której przewodniczył 
ks. Konarski, kapucyn, który stanąwszy w pośrodku, 
prawił wojsku patryotyczne, zapalające kazania.

Oprócz dwu pułków strzelców i tyluż kosynie­
rów, znajdowało się jeszcze około 400 żuawów i dwa 
pułki ułanów po 300 przeszło k o n i , podzieleni na  
białych i czerwonych t-. j. jedni mieli b i a ł e , drudzy
czerwone krakuski.

Posiadaliśmy także i dwie śmigowniee, do któ­
rych niestety ładunków podobno nie było, ponieważ 
cały zapas spotrzebowano w bitwie po Małogoszczą.

Dzień 10. marca przebyliśmy w Goszczy z t ą  
różnicą od poprzedniego, że w okolice wysłano s ilna 
rekonesanse, a wieczorem zjechała kapela z Krakowa 
i przygrywała najprzód przed kw aterą Langiewicza,
a potem nam w obozie. (C. d. n.)



4 S T R A Ż N I C A  P O L S K A

Ju ra  we Lwowie, wprowadzić tamże dwóch straża­
ków pożarnych, ze sta łą  do tac ją  z funduszu kra­
jow ego, po 2.500 zlr. wa. rocznie w każdej kano­
nii. Pan Polanowski uzyskał tak znaczną liczbę 
różnorodnych podpisów na swoim wniosku, iż na­
wet na chwilę nie w ątpił, że tego rodzaju pom no­
żenie chw ały bożej, może doznać szwanku. Że dziś 
wprawdzie nie braknie pewnym ludziom na odwa­
dze, to się zaprzeczyć nie da. Lecz w tym  wypad- 
ku, powstrzymali się od tego zapału naw et najod­
ważniejsi, to też nie dziw, że „robota w kanonika­
tach* nie odniosła żadnego skutku Jak  się tam  p. 
Polanowski usprawiedliwi przed in  peto chowanymi 
ojcami Zm artwychwstańcam i, lub ruskiego obrządku 
Jezuitam i, to rzecz nie nasza badać.

Ciekawszą rzeczą będzie przekonać się , kto 
też to więcej popierać będzie tę odwagę p. Pola­
kowskiego, która dąży jedynie do tego, aby wszel 
kie porozumienie z Rusinami uczynić niemożebnem
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Oto je s t sztandar, pod którym wszystkie p ra ­
wdziwe patryotyczne żywioły w całym kraju staną 
do nowych wyborów.

W tym  wypadku nie wolno się wahać z oba­
wy, czy odniesiemy zwycięztwo lub nie — bo od­
danie się na łaskę lub niełaskę komitetu cen tralne­
go w takich w arunkach w jakich się obecnie orga­
nizuje, byłoby to tchórzostwem i niegodnem  kon­
stytucyjnych obywateli.

•Xa n  M a t e j k o .

C/J
3ST
O

« <
W Z łJ

C/J

€
CO

to

Będzie więc naszem  pierwszem hasłem  :
Kom itetu centralnego, który w yjdzie z  łona 

dotychczasowego a e jm u , nie znam y i  znać nie 
chcemy.

D alej: — wiadomo każdemu patryocie, jak 
ważnemi są wybory do Sejmu z miast. P rzyznaj­
m y, że w tym kierunku doznaliśmy sm utnego za­
wodu i rozczarowania. W iększa część posłów z miast 
nieodpow iadała zupełnie zaufaniu, zatracając wszel­
ki zm ysł samodzielności, zapoznała ważność swych 
m andatów i poszła w służbę żywiołów, które z do­
brem miast nic nie mają wspólnego. N adużyła zau­
faniu i w ia ry : —  lecz co najsm utniejsze, straciła 
naw et szacunek u ty c h , którym  idzie wbrew su ­
m ieniu na rękę.

Drugiem  więc hasłem  będzie:
, Bezwarunkowe usunięcie tych posłów z  m iast, 

którzy nie czijnili zadość powierzonym im m anda­
tom. A  gdy się pokazało niewątpliwem , ze szczegól­
niej pp . adwokaci i  notaryusze nie chcąc i  nie mo­
gąc narażać swych prywatnych interesów na szwank  
poszli i idą wbrew interesom m iast i  takowe nara­
ża ją  nawet na utratę poszanowania, w inni być p rzy  
następnych wyborach bezwarunkowo wykluczeni.

Gdy dotychczasowe eksperym enta, radzące w y­
bierać do Izby sejmowej głów nie wyższą inteligen- 
cyę, s ta ły  się nietylko wielce wątpliwe, doprow a­
dzając wyborców z m niejszych posiadłości do n a j­
sm utniejszych rozczarowań, je s t widoeznem i staje 
się koniecznością, że Izba sejmowa musi być zasi­
loną zdrowemi nie zepsutemi sokami. Po głębokiej 
rozwadze, przyszło liczne grono patryotów °do tego 
przekonania, że te soki zdrowe, aczkolwiek znajdu­
jące się w stanie surowym, znaleźć można jeszcze 
jedynie  pod słom ianą strzechą.

A więc trzeciem naszem" hasłem  będzie :
W prowadzenie do Sejmu poważnego zastępu 

włościan, ktorzyby pod  kierunkiem dzielnych prze­
wodników, w prow adzili równowagę do wyników o- 
brad sejmowych.

Jeżeli kiedy, to dzisiaj nakazuje najprostsza 
sprawiedliwość i obrona wspólnych in teresów , aby 
w Sejmie narodowość ruska, była o ile możności 
równouprawniona. Bez tej reprezentacyi nie ma 
możności postawienia bytu kraju w dodatn ich  w a­
runkach .

Czwartem więc hasłem  będzie :
W yrzucić bezwarunkowo tych pseudo-Rusinów  

którzy skompromitowali się jaw nie i  kompromitują 
narodowość ruską i  są je j wrogami, graw itu jąc do 
Moskwy. N atom iast wprowadzić Rusinów w ścisłem  
słowa tego znaczeniu.

W ielką radością zabiły serca polskie, a to 
tern większą, że takowa zajrzała do nich w chwi­
lach zwątpienia, sm utku i holu duszy. Gdy w sta­
rych rodach wielkiej naszej kiedyś Ojczyzny, zatra­
cają się te uczucia, które imiona przodków zapisy­
wały na kartach dziejów, gdy ofiarność bezintere­
sowna, a pielęgnująca przeszłość i chwałę staje się 
juz u naszych m agnatów prawie mitem, gdy potom­
kowie dzielnych ojców w yradzają się na karłów  i 
pigmejów ducha, a zchodzą na prostych handlarzy 
zrozumie każdy, jaka otucha wstępuje w pozostałe 
wierne szeregi, dla których cześć narodowa nie 
przestała być ideałem, jeżeli Opatrzność Boża nie 
zapomina o nas i nie skąpi nam prawa natury 
które na zbutwiałych prochach i zgniliźnie, rodzi 
znowu siłę i potęgę duchową.

Otóż opierając się na tem prawie, któiego ża­
dne sofizmata ani doktryny ludzkie obejść nie mo-

w ystępują przed nami nowi rycerze i nowi 
książęta, którzy ani z roli, ani z soli, lecz w łasna 
siłą  świecą w pełnym  blasku, ku chwale narodu" 
-Niedziw więc, że tacy magnaci licują i duchem  ze 
szlachetną naszą przeszłością.

Do stolicy kraju, przybył dzisiaj 
J a n  M a te jk o  

książę sztuki polskiej, m istrz i twórca arcydzieł, 
których nam  każdy naród pozazdrościć może.

Stary W awel, pielesza wielkich królów n a ­
szych, ma znowu z łaski M onarchy, zaświecić da­
wnym blaskiem, godnym przeszłości.

A że m istrz nasz przyrósł całą duszą do dzie­
jów tej przeszłości i zespolił się z nią duchem, 
jakby na jaw ie przedstaw ia ją  dla teraźniejszych i 
przyszłych pokoleń.

Stawa więc przed Sejmem i ofiaruje do dia­
demu królewskiego najkosztowniejszą perłę, jaką 
duch jego stworzył :

H o łd  p r u s k i
przedstawiający erę gdy Krzyżactwo niemieckie 
irzało przed potęgą m ajestatu polskiego i zmuszone 
było w prochu się kalać, aby skruchą taką za n a ­
jazdy i zdradę, nie wystawić na szw ank resztę 
żywota. *

Arcydzieło to krociowej wartości, a nie 
wzięte w spuściznie, lecz stworzone siłą  w łasnego 
geniuszu i woli. Na tym  skarbie nie cięży ani je ­
dna łza, ani kropla potu ludu, a tem mniej handel 
i fry marka. O ileż się nią potęguje wartość tego 
klejnotu

To dar wielki, w spaniały w całem zna­
czeniu.

Bóg Ci zapłać M istrzu i Książę sztuki polskiej.
Bóg Ci zapłać, w imieniu całego narodu, za 

to przypomnienie krzyżackim plemionom, że ’one 
tak samo jak  już składały  korne hołdy przed po 
tęgą Polski, jeszcze je  składać moga, gdyż naród 
polski nie przestał wierzyć w łaskę" i spraw iedli­
wość Boga.

Nauczycielowi p. Pierożyńskiemu nagrodę pie­
niężną w kwocie dwudziestu zł. w a.

2. Towarzystwu kolei Tarnowsko-Leluchowskiej 
za założenie szkoły w Nowym Sączu i gorliwe popie­
ranie przemysłu koszykarskiego, medal srebrny komi­
tetu wystawy.

Nauczycielowi p. W ładysławowi Chomińskiemu 
nagrodę pieniężną w kwocie dwudziestu zł. w. a

3 szkole koszykarskiej w Jarosławiu za użycie 
materyału z szuwaru do plecionek, medal bronzowv 
komitetu wystaWy.

Nauczycielowi p. Gustawowi Lepszy nagrodę 
pieniężną w kwocie trzydziestu zł. w. a.

4. Szkole koszykarskiej w Rudniku za usiłow a­
ne wprowadzenie materyału osiczyny paskowanej do 
wyrobu koszyków, medal bronzowy komitetu wystawy.

5. Nauczycielowi szkoły koszykarstwa w Krzy- 
waczce, nagrodę pieniężną w kwocie piętnastu zł.

6. Dyrektorowi zakładu galicyjskiego dla cie­
mnych we Lwowie, p. Makowskiemu, za kierownictwo 
i dokładność wyrobów uczniów w dziale koszykarstwa 
medal bronzowy komitetu wystawy.

7. Iwanowi B anasow i, włościaninowi z Wiązo­
wnicy, za koszyki i krążki z trawy, nagrodę pienię­
żną w kwocie jednego dukata w złocie.

III. W y r o b y  z d r z e w a .

j  rc 1 -  przemysJowa
w Przemyślu 1882 r.

(Ciąg dalszy).

Zamieszczamy dzisiaj wyciąg protokołu grupy 30. 
która wyłącznie oceniała „p r z e m y s ł  d o m o w y * .

Komisya sędziów przyznała niniejsze nagrody: 
I. W y r o b y  g a r n c a r s k i e .

1 .  Adamowi Miękińskiemu z Alwerni za wyroby 
z ogniotrwałej g link i, nagrodę pieniężna w kwocie 
trzech dukatów w złocie.

Wystawców było sześciu. Komisya nie może po­
minąć uwagi , że przem ysł garncarski bardzo słabo 
był reprezentowany a ubolewać należy, że najbliższe 
miejscowości, jak n. p. Sądowa W isznia, wyszczegól­
niające się właściwem ozdabianiem naczyń nie wzięły 
udziału w wystawie. ’

II. W y r o b y  k o s z y k a r s k i e .
1. Towarzystwu pierwszej węgiersko-galicyjskiej 

kolei za założenie szkoły w Zagórzu i gorliwe popie­
ranie przemysłu koszykarskiego, medal srebrny komi­
tetu wystawy.

1. JW . Annie hr. Potockiej w Rymanowie za 
zasługi około rozszerzania zakresu działalności prze­
mysłu domowego, mianowicie wyrobów snycerskich, 
koronkarskich i terakotowych, medal srebrny pań­
stwowy.

Ponieważ wystawczym już otrzynlała na wysta­
wie krajowej we Lwowie w r 1877 tenże m edal, a 
powtórnie takowy danym być nie m oże, przeto komi­
sya przyznanie tej najwyższej nagrody podnosi

P. Michałowi Michaliczynowi, jako przodującemu 
robotnikom w szkole przemysłowej św. Józefa w Ry­
manowie, nagrodę pieniężną w kwocie pięciu dukatów 
w złocie.

2. Szkole fachowej dla artystycznego przemysłu 
z drzewa w Zakopanem, medal srebrny komitetu wy­
stawy. J

Nauczycielowi tej szkoły p. Naużylowi, medal 
bronzowy komitetu wystawy.

Komisya podnosi zasługi około rozwoju tej szko­
ły  tak wysokiego c. k. M inisterstwa, jak i Towarzy­
stwa Tatrzańskiego.

3. Towarzystwu okręgowemu rolniczemu w Brze­
sku, zaopiekowanie się przemysłem domowym, medal 
bronzowy komitetu.

4. Towarzystwu okręgowemu rolniczemu w Bo­
chni, za opiekowanie się przemysłem domowym, me­
dal bronzowy komitetu wystawy.

5. Skryblakowi, włościaninowi w Jaworowie, za 
wyroby drewniane ozdobione drutem mosiężnym, na­
grodę pieniężną w kwocie pięciu dukatów w złocie.

6. Grzegorzowi Dewdiukowi ze Starego Kossowa, 
za wyroby drewniane, nagrodę pieniężną w kwocie 
trzech dukatów w złocie.

7. Janowi Kamińskiemu, włościaninowi z Babi­
cy, za wyroby bednarskie, nagrodę pieniężną w kwo­
cie jednego dukata w złocie.

8. Iwanowi Radykowi, gospodarzowi z Leszczo- 
watego, za wyroby bednarskie, nagrodę pieniężną w

| kwocie dwóch dukatów w złocie.
9. Adaszyńskiemu z Hut, pow. Brody, za łyżki, 

nagrodę pieniężną w kwocie trzech dukatów w złocie’.
10. Michałowi Michniakowi z Nowicy (poczta 

Uście ruskie), za drewniane wyroby, łyżki itp. nagro­
dę pieniężną w kwocie jednego dukata w złocie.°

11. Józefowi Pabianow i, włościaninowi z Ło­
niowy (poczta B rzesko), za sprzęty gospodarskie, 
szufle i t. p. nagrodę pieniężną w kwocie jednego 
dukata w złocie.

12. Romanowi Maksusiowi z Muszyny, za wy­
roby z korzenia i odpadków drzewnych , nagrodę pie­
niężną w kwocie dwóch dukatów w złocie.

13. Jędrzejowi Kucybale z Krakowa, za wyro­
by z trzciny, nagrodę pieniężną w kwocie czterech 
złotych w. a.

14. P . Józefowi Kmicikiewieżowi, nauczycielowi 
szkoły ludowej w Daryczu (poczta Radymno), za wy­
roby sprzętów gospodarskich przez uczniów wykony­
wane, medal bronzowy komitetu wystawy, tudzież na­
grodę pieniężną w kwocie trzech dukatów w złocie.

15. Pawłowi Bołtaczowi z Kataryni (poczta Ko- 
marno) za okazy rogożyny, nagrodę pieniężną w kwo­
cie jednego dukata w złocie.

16. Adamowi Stolarczykowi, włościaninowi z Ma- 
szkienic (poczta Brzesko), za sita włosienne nagrodę 
pieniężną w kwocie jednego dukata w złocie.

17. Stanisławowi Ju ta  z Maszkienic, za przeta­
ki skórzanne, nagrodę pieniężną w kwocie jednego 
dukata w złocie.

IV. W y r o b y  t k a c k i e .

1. Towarzystwu tkackiemu w Korczynie za usi­
łowanie podniesienia przemysłu tkackiego, medal bron­
zowy komitetu wystawy.

2. Semkowi Kałuszka z Markopola, za wyroby
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tkack ie , nagrodę pieniężną w kwocie pięciu zło­
tych w. a.

3. Łukaszowi Hojżan z Płonny, za wyroby weł­
niane medal bronzowy komitetu wystawy, tudzież na­
grodę pieniężną w kwocie jednego dukata w złocie 
(poz. katalogu 84. wystawił Truskolaski).

4. J . Bassakowi z Bakszawy (poczta Żołynia), 
za wyroby sukna, nagrodę pieniężną w kwocie jedne­
go dukata w złocie.

5. JW mu Oskarowi hr. Potockiemu w Buczaczu, 
za popieranie przemysłu tkackiego, medal bronzowy 
komitetu wystawy.

Tkaczowi Janowi Nagórzańskiem u, nagrodę 
w kwocie jednego dukata w złocie.

6. Tkaczom z D ębow ca: 1) Józefowi Zawisza, 
2 ) Wojciechowi M arek, 3) Antoniemu Dębskiemu, 
4) Józefowi Pawłoskiemu, 5) Franciszce Kossowskiej, 
nagrody pieniężne każdemu po dwa dukaty w złocie

7 Stefanowi Mowickiemu w Horodence, za pa­
sy i wyroby wełniane, nagrodę pieniężną w kwocie 
■dwóch dukatów w złocie

8. Janowi Bednarczukowi w Horodence za foty, 
wyrób wełniany, nagrodę pieniężną w kwocie dwóch 
dukatów w złocie.

9- Wasylowi Adamczukowi z Poturzycy, tkaczo­
wi, za, wyrób płótna zwanego kożuszkiem , nagrodę 
pieniężną w kwocie dwóch dukatów w złocie.

10. P . Stanisławowi Markiewiczowi, kupcowi 
we Lwowie za usiłowania szerszego zbytu wyrobów 
przemysłu domowego, medal srebrny komitetu wy­
stawy.

Komisya zaleca do zakupna niniejsze przedmio­
ty :  1) Towarzystwa okręgowego rolniczego w Bochni 
koszyki Nr. 6, 7, 5 po 2 zł. 30 ct., 1 zł. 75 ct.,
1 zł. 25 ct. razem 5 zł. 50 ct. —  2) Towarzystwa 
okręgowego rolniczego w Brzesku 3 kosze z rączką i 
nakrywką po 90 ct., 70 ct., 80 ct. razem 2 zł. 40 
■ct. —  3) Michała Dubińskiego z Klimkówki, dwie 
pary toczonych karniszów do okien z drążkami^ kół­
kami i rozetami (cena przez wystawcę nieoznaczona) 
wartości 12 zł. — 4) Jana Chudzika z Muszyny to­
porki 2 zł. —  5) Tkaczów z Dębowca: Józefa P a ­
włowskiego pika 22 zł., Wojciecha Marka płótno 18 zł., 
Józefa Zawiszy chustki szare 16 zł.. Antoniego Dęb­
skiego ręczników */2 sztuki 5 zł., kanafasu 12 metrów 
4 zł. 80 ct., Józefa Tomkiewicza z Korczyny, sztukę 
gradli (płótno) 13 zł. 50 ct., tudzież płótno na story, 
łokci 58, cena 26 zł.

Ogółem rozdano na 96 zgłoszonych wy­
stawców nagród . . . . .  46

a) medali srebrnych komitetu wystawy . 4 
{Szkołom fachowym w Zakopanem, w Zagórzu
w Nowym Sączu i p. Stan. Markiewiczowi)

b) medali bronzowy eh komitetu wystawy 10 
(Szkołom fachowym w Jarosławiu i w Budni­
kach, Dyrektorowi p. Makowskiemu, Nauczycie­
lom pp. Naużilowi i Kmicikiewiczowi, Towarz. 
tkackiemu w Korczynie, Tow. okręgowemu rol­
niczemu w Bochni i w B rzesku, Łukaszowi 
Hojzun z Płonny, Oskarowi hr. Potockiemu w 
Buczaczu)

c) nagród pieniężnych  . . . 3 2
wynoszących 52 dukatów w złocie i 94 zł w. a.

d) zalecono komitetowi w ystaw y do za ­
kupna  przedmiotów . . . . .  17 
wartości 105 zł. 30 ct. w. a.

Przemyśl dnia 11. września 1882

G a n g r e n a  s p o ł e c z n a .
t-  S. p. J u l i u s z  W u r  s t —  w D zien­

niku polskim  czytamy pod dniem  7. października 
r. b. co następuje :

„ S a m o b ó j s t w o .  Juliusz W urst, pryw atny 
inżynier, żonaty, bezdzietny, odebrał sobie dnia 
wczorajszego około godziny 8. wieczorem w pomie­
szkaniu 1. 13 ul. M ajerowska życie w ystrzałem  
z pistoletu. Przyczyna sam obójstwa niew iadom a1*.

W ypadki sam obójstwa są u nas tak na po­
rządku dziennym , że chociaż czyn taki spełn i na­
wet w ybitniejsza osobistość, a powody są godne 
zastanowienia, przechodzim y nad niemi z dziwnym 
lakonizm em  i obojętnością do porządku dziennego ; 
są jednak  spraw y i powody tychże, które zasługują 
n a  bliższe rozpatrzenie mianowicie w tenczas, gdy 
one jak  rak  toczą moralność społeczną, że tem co 
powiemy zgorszą się pewne sfery społeczne, m iano­
wicie te, u k tórych bezkarność sta ła  się jakby mo­
nopolem do wszelkiej nazwy zbrodni. Bezkarność 
staje się dla zbrodniarza listem  żelaznym, któremu, 
gdy się uda nikczemna sprawka, nie tylko sam 
brnie dalej, ale dodaje odwagi i innym  opryszkom 
społecznym . Nie dziw więc, że i u nas mianowicie 
we Lwowie, przybiera korrupcya m oralna straszne 
rozmiary, a społeczeństwo przechodzi nad nią z 
dziwną bezwzględnością. Taki fakt, mamy obecnie 
przed sobą, który je s t g łośną tajem nicą w całem 

.m ieście; że jednak  nie da się ująć formą paragra-
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fów prawa karnego, opinia publiczna przechodzi i 
tym razem nad nim  z dziwną obojętnością do po­
rządku dziennego. My się jednak  inaczej na tego 
rodzaju sprawy zapatrujem y, to też, chociaż ze 
wstrętem chwytamy za pióro, nie wachamy się je ­
dnak podnieść chociaż w części zasłonę, choćby 
tylko dla tego, co spowodowało zacnego i szlache­
tnego człowieka, do tak okropnego czynu, aby się 
targnąć na w łasny żywot.

Ś. p. J u l i u s z  W u r s t ,  była to zacna i 
szlachetna d u sza ; —  szanow any i poważany przez 
tych wszystkich co go bliżej znali, żył przede- 
wszystkiem uczciwie. Gorącego serca i poczucia 
obywatelskiego był dobrym synem ojczyzny, którą 
szczerze m iłował. W roku 1863, był jednym  z 
piewszych, którzy całą duszą oddali się sprawie 
narodowej. Ochoczo stanął w szeregach narodowych 
aby walczyć przeciw najeźdźcy północy. W zięty na 
polu walki w niewolę, pognany został w Sybir, 
zkąd dopiero po kilku latach zdołał się wydobyć 
i powrócił w rodzinne strony. Jako wykształcony 
fachowo inżynier, ją ł się szczerze do pracy, to też 
nie dziw, że i na tem polu miał uznanie, a prawo 
ścią swoją zyskał szacunek. — Był to człowiek 
skromnego żywota, nie goniący za rozgłosem, ani 
też pozujący na znakomitość, chociażby do tego 
miał więcej prawa od wielu innych . Praca na chleb 
codzienny, nie dawała mu powodu do brania ży­
wego udziału, we wszelkim dodatnim ruchu naro­
dowym. Nie będąc bogatym, nie zamykał nigdy 
ręki, gdy szło o wspólną ofiarność, lub niesienie 
pomocy rodakowi - bliźniemu. Szczery, serdeczny 
przyjaciel nie tylko w dobrej ale i w złej doli, dla 
każdego, kto nato zasługiwał

Jego ideałem było to, co nazywamy szczęściem 
domowem , w którem  do pracy szukał większej za­
chęty, a po uznojeniu, błogiego spoczynku Ulepił 
sobie więc takie gniazdko, o ile mu sił starczyło, 
niczego nieszczędził, aby je otaczać najserdeczniejszą 
miłością, Żyjąc tak, był przekonanym  i wierzył, że 
przynajm niej niedozna zdrady i dotknie go taki 
cios śm iertelny, któregoby przeżyć nie m ógł. Szla­
chetny i kochający całą siłą  duszy, nie pomy- 
m yślał naw et długo nad tem, że może nadejść 
chwila, w której honor i cześć ogniska jego domo­
wego, będą niegodnie sponiew ierane, a jem u, cho­
ciaż zawsze mężnemu, zabraknie wreszcie sił, do 
zniesienia takiego słowa. N iestety, dola taka jednak 
nie m iała go m inąć. Gdy się znalazł w obec rz e ­
czywistości, jęknął z bolu i załam ał ręce. Żywot 
jego, był już  od razu złam any ; rozpacz jego była 
niezwykła, a jedynie m iłość gorąca chroniła go 
może od ostatniego stopnia rozpaczy, od samobój­
stwa. Ta to miłość, k tó ra  mu była aniołem stróżem, 
przemawiała d o ń : — „Ty t  ak kochasz szczerze, 
otaczasz ideał twój wszystkiem. co mu może zape­
wnić spokój i przyjemność żywota. N ie rozpaczaj, 
kochaj tak dalej, a szlachetność tw oja zniewoli go, 
aby przynajm niej tw e ognisko domowe zostało nie­
pokalane Lecz i ta  ofiara, ta rezygnacya, m iała 
doznać ohydnej niewdzięczności, bo do jakichże 
zbrodni haniebnych, nie je s t zdolne nasze pokole­
nie, które wychowujemy, jakby na śm ietnikach 
zgnilizny moralnej.

Doszło u nas do tego i staje się co raz ogól­
niejszym objawem, że mianowicie w zamożniejszych 
warstwach społeczeństwa, nie zależy rodzicom na 
tem, aby gdy wszelkie środki po temu w ystarczają, 
dać dzieciom wychowanie odpowiedne, przyszłemu 
obywatelowi lub obywatelce, lecz tylko tresurę, z 
pominięciem wszelkiego wewnętrznego, moralnego 
ustroju. M niejsza o to, czy młodzieniec lub dzie­
wica zaszczepi w duszy swej szlachetniejsze poczu­
cie i poznanie obowiązków społecznych, byle się 
tylko pokryła błyszczącym blichtrem  cywilizacyi, ja ­
kiej posadzka salonowa wymaga. Gdy wobec tak ie­
go wychowania, pieniądz i używanie, zdobyte za 
jakąbądź cenę są jedynem i bożyszczami, czy się 
dziwić można, że wszelkiego rodzaju zepsucie, czel­
ność i bezwstyd, gotowe są w każdej chwili do 
najohydniejszych zbrodni? Nie dziwimy się, że u 
nas taki Zola i inni mu pokrewni, znajdą dziś na 
każdym kroku, niewyczerpany m ateryał, "do swych 
cuchnących arcydzieł. Doszliśmy już do takiej do­
skonałości i do takiego bezwstydu, lekceważenia 
wszystkiego co świętem być powinno, że ojcowie 
i mamunie którzy z m ałpią miłością w ychow ują swą 
progeniturę, patrzą się z prawdziwą lubością, gdy 
ta  nie opuściwszy jeszcze szkolnych ław ek wyrasta 
na najbezczelniejszych Lowelasów i doskonali się 
w zawodzie złodziejstwa cudzej czci i honoru. Czuła 
m am unia, nie widzi w tem nie tylko z b ro d n i, ale 
żadnego występku, bo może nie raz widzi tylko od­
bicie własnej przeszłości. Cóż jej to szkodzi ? Niech 
się bawi, niech używa synalek, niech używa córu- 
nia, gdy ołtarz i przysięga przed Bogiem, są w jej 
oczach tylko formą towarzyską, a niczem więcej. 
W iek XIX w ym aga wyrozumiałości, a nie jakiegoś 
tam  zastarzałego i zwietrzałego purytanizm u oby­

czajów. Gdy rodzice posiadają m ajątek, a nie za-
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wsze uczciwie i w pocie czoła nabyty, to cóż s łu ­
szniejszego aniżeli to, aby synalek używał; bawiło 
się ukochane dziecię. To też najczęściej sama m a­
munia, która nieczuła na wszelką nędzę bliźniego, 
skąpi grosza z dziwną zachłannością, nic nie żałuje 
aby ukochanemu gcgątkowi, dostarczyć wszelkich 
środków, które mu ułatw ić mogą jego rozpustęi 
Ona w własnej osobie, zajmuje się nim  dniem . 
nocą, jedynie tem, jakby młodziutki Lowelas, m ógł 
przedstawić się korzystniej i czynić zdobycze. Na do­
starczenie mu zew nętrznych skorup cywilizacyi, 
czyli ubrania, to dla niej sprawa największej wagi. 
Godzinami przesiaduje po magazynach, aby dla go- 
gątka wybrać, co znaleść można najw ykw intniej­
szego, w którem by je j lwiątko mogło zaimpono- 
now aćizadać  szyku. F ryzura, kołnierzyk i najm niej­
sza drobnostka, która może zaświecić, to jej zada­
nie, aby znikczemniałerau moralnie stworzeniu, to­
rować drogę do zwycięztw, do zbrodni.

N iestety u nas coraz mniej to razi, a naw et 
mało kto się już dziwi takiemu niecnemu w ycho­
waniu, które w końcu niestaje się tylko klęską oso­
bistą, ale szerszego społeczeństwa — narodu.

Jakkolwiek uważamy samobójstwo jako brak 
odwagi, do chrześciańskiego znaczenia losów żywo­
ta. to znowu z drugiej strony musimy przyznać : 
że nie każdej zbolałej duszy je s t dany taki hart, 
aby ta  sponiewierana i wystawiana na szyderstwo 
publiczne, m iała na tyle odwagi, aby znieść do 
końca męki Tantala. Gdy człowiek utraci wiarę we 
wszystko co uczciwe i szlachetne, gdy widzi te 
swe ideały rozmyślnie poniewierane i zdeptane bez­
karnie nogami, gdy go ogarnie szał rozpaczy, —  
czy się dziwić m o żn a , że się wtenczas targnie 
na swoje życie?

Takie, nie inne powody, przerw ały nić żywota 
śp. zacnego i szlachetnego Juliusza W ursta. Lecz 
cóż znaczy, że chwilowo opinia publiczna objawia 
się naw et w szerszych kołach słowami oburzenia. 
Cóż znaczy, że czuła mam unia wywiozła gogątko 
swe i drapnęła z niem aż nad siny Dunaj; jesteś­
my pewni, że i ten czyn je s t tylko objawem szy­
ku. Maluczko, a ujrzymy znowu Lowelasa na lwo­
wskim bruku, już jako skończonego bohatera i pa­
tentowanego Strzelca na obcy honor i cześć.

Czyby nie był już nareszcie czas, abyśmy
z większą odw agą cyw ilną, postawili szranki,
tego rodzaju zgniliznie społecznej. O ile się tako­
wa rozwielmożnia u n a s , nie omieszkamy obzna- 
jamiać publiczności, kreśląc obrazy, do których uwy­
datnienia nie szczędzimy od dłuższego czasu pracy 
w zbieraniu faktów.

Niech nas, komu się podoba, nazywa n a p a ­
ś c i ą  r e w o l w e r o  w ą, gdyż wypełniam y tylko 
obywatelski obowiązek.

F ak t jest, że we Lwowie istnieje zorganizo­
wana szajka, trudniąca się wyłącznie rozbojem mo­
ralnym . Tę odkryć i napiętnować, to zadaniem
Strażnicy polskiej.

KROKTIKA,
P r o c e s  Redakcyi „Sztandaru polskiego** —

oskarżonej przez k respondenta lwowskiego Reform y  
krakowskiej, p. Hilarego J a w o r o w s k i e g o ,  który 
Bedakcyę naszą oskarżył o o s z c z e r s t w o ,  odbę­
dzie się w poniedziałek przed ławą sądów przysięgłych 
o godzinie 9. rano, 16. b. m

D onoszą  nam z linii kolei T ransw ersa lnej ,
Stanisławów - Husiatyn, że przedsiębiorca główny 
B  o n k i e 11 i Włoch, usiłując wszelkie roboty kamie­
niarskie, oddać swoim ziomkom i w ogóle te wszyst­
kie, które mogą przynieść jakąkolwiek korzyść pracują­
cym, pozyskawszy niestety, kilku krajowców do swej 
operacyi, rozpoczyna wcale nieszlachetną procedurę z 
miejscowymi kraowcami, którzy również dają wszelką 
gwarancyę, że robotom i dostawom dorośli. Czy nasi 
rodacy, a faktorzy p. Bonkiettego chcą aby ich na­
zwiska podać do publicznej wiadomości ? Niezawahamy 
się, chociaż to rodacy, jeżeli rzemiosła swego nie za­
przestaną.

W „Dzienniku polskim * zd. 10. października 
czytamy następujące ogłoszenie:

W  sprawie dotyczącej budowykolei Transwer­
salnej, otrzymujemy następujące pismo :

Za przyspieszenie budowy kolei Transwersalnej 
otrzymawszy, nad moje zasługi, zaszczytne uznanie 
najwyższych sfer wojskowych, zająłem miejsce po­
średnika między jeneralnem przedsiębiorstwem barona 
Karola Schwarca a krajem , polecając krajowców na 
posady inżynierów, urzędników administracyjnych, oraz 
spółki krajowe do budowy drogi. Z tej to zapewne- 
czynności mojej, którą jako officium boni v iri z u- 
p o w a ż n i e n i a  b a r o n a  S c h w a r z a  przyjąłem 
n a  siebie, wysnuto w kraju domysł, iż wykupno grnn 
tów pod budowę kolei stanisławowsko - husiatyńskiej 
nie mogło być nikomu innemu, tylko mnie oddane. £



6 S T R A Ż N I C A  P O L S K A

*tąd  spada na m n ie  ccd zien n ie  law ina  lis tó w  o po- 
in iesa czen ie  i  z a jęc ie .

B ęd ą c  c ią g le  je szc z e  cierp iącym  i nie m ogąc na 
w sz y s tk ie  l i s t y  cdp ow isd ać , podaje 2 a pośredn ictw em  
w a s z e g o  pirm a d e  w ia d im o śr i w szy s tk im , którym  na 
tern z a leży , że  w y k u jn o  g iu n tc w  ycd budow ę kolei 
s ta n is ła w o w sk o  - h u s ia ty ń sk ie j  o d d a ie  zo sta ło  yanu  
K a m i l o w i ,  sek retarzow i yrzy  kolei A r c y k iię c ia  
A lb rech ta .

L w ó w  dnia 1 0 . p aździern ika  1 8 8 2 .
Dr. Ignacy Kamiński.

J e s tto  to w y  dowód, w  ja k i F p o só b jp . von D raus  
se r y  usuw ają się  j a w  e t cd n a jy n s tsz e j  w d zięc2 n rś‘ i 
w zg lęd em  lud zi, k tó r z y  n iG icnją  z i* L p rzeb ieg a m i. 
■W iadimą rzeczą  j e s t  p ow szechn ie , że  w ie lce  sza n o w n y ]  
B r .  Ig n a cy  K i m ińsk i, p cse l na S ejm  krajow y i do 
B a d y  p a ń stw a , yo łoży ł n iem ałe z a s ln g i, łb y  budowa 
k o le i tran sw ersa ln ej p r z y sz ła  do sk u tk u  ; a cokolw iek [ 
d z ia ła ł, to  oparte  by ło  na n iek łam anej m iłości kraju  
ja k  w s z y s tk ie  je g o  prace. N ie  d z iw iło  te ż  n ikogo, że  

'  to w a r zy s tw o  p. S c h w a r z a , które o trzy m a ło  budow ę  
k o le i tra n sw ersa ln e j, ofiarow ało  D r . K . w jk n p n o  grun­
tó w  c d  S ta n is ła w o w a  do H u sia ty n a  P rzed sięb iorstw o  
c a łe  p rzesz ło  znow u w  ręce ja k ie g o ś  p. G rossa e t  
Com p., które p rzed ew szy stk iem  w ybrało kogo inn ego  j  
do wykup na gruntów  i w  żaden  sposób przypuścić  nie  
m ożna, aby to s ię  s ta ło  z in n eg o  p o w o d a , jak nie  
z teg o , że  D r . K am ińsk i n ie lic cw a lb y  z ob liczen iam i  
racbunkow em i p r z ed s ięb io r stw a , k tó reg o  nic nie ob­
chodzi ani boleć n ie  będzie, je ż e li  s iły  krajow e w y ssa ­
n e  zostaną  ja k  cytryn a .

P o stą p ie n ie  królików  k o lejow ych  z  D r . J .  K a -  
m ińsk im , n iech p osłu ży  za  dow ód, iż w ypadałoby szu ­
k a ć  n ad er szczeg ó ln y ch  w arunków , aby u w ierzy ć  w e  
fra zesa  k tóregok o lw iek  z von D rau sserów , k tóry  m ówi 
o lojalnem  usposobien iu  d la nas g d y  tu przychodzi, 
aby w y z y sk a ć  co s ię  da. P r z e d e w sz y stk ie m  śm iesznym  
się  sta je  ten , k to  sobie w yobraża, że  tak i sp ek u lant  
p osiad a  ja k ie k o lw ie k  uczucie sz la ch eto e , a chec:ażby  
ty lk o  prostej uczciw ości. D o tą d  m ieliśm y  p r z y s ło w ie : 
„zarob ił ja k  Z ab łock i na m y d le" . —  O becnie w yp a­
dałoby ta k o w e  z m ie n ić , a m ia n o w ic ie : „zarob ił jak  
K am iń sk i na S ch w a rzu " . Pom im o w sze lk ich  g ło szeń  
T im esó w  t a d p e ltw ia ń sk ic h , że  p. G ross p rzy rzek ł 
p rzed ew szy stk iem  u w zg lęd n ia ć  przed sięb iorców  k r a ­
jow ców  i tak  sam o w s z e lk ie  s i ły  robocze, pokazuje  
s ię  już tera z  odw rotna strona m edalu . W  r zeczy  sa ­
m ej ta k  na k o le i J a r o s ła w -S o k a l ja k o też  i  na lin ii  
tra n sw ersa ln e j, szanow ne d yrek ey e  przyjm ują g rzeczn ie  
z g ła sz a ją c y c h  s ię  krajow ców  i w chodzą z nimi we  
w stęp n e u k ład y . N a s tęp n ie  jed n a k  podają im  tak ie  
cen y , k tórych  żaden cz ło w iek  r cz c iw y , n iech cący  0 - 
k radać robotn ików  i sam ego  s ieb :e, n ie m oże przyjąć; 
a  b ez  te j  r e z y g n a c y i w id z i z g ó ry  n ieu n ik n io n e  ban­
k ructw o. N a z w isk a  p o lsk ie  figurujące w  zarządach i 
jak o  p rzed sięb iorcy , o ile śm y  d o tąd  sk onstatow ać m o­
g l i ,  są  ty lk o  paraw anam i, aby m ianow icie  s iły  robocze  
w y c isk a ć  ja k  cy tryn ę. P od  p ła sz c zy k a m i tem i kryją  
s ię  znani ży d o w scy  w y zy sk iw a cze  i inn i ch rześc iań scy  
von  D ra u ssen . D o sy ć  pow iedzieć , że  dyrekeye  przed­
sięb io rstw  d a ły  sobie h a s ło ,  aby uczciw ym  przed się­
biorcom  krajowcom  sta w ia ć  a ltern a ty w ę , brania robót 
ziem nych , po o ś m n a ś c i e  c e n t ó w  z a  m e t r  
k  u b i c z n y .

T a k ą  cenę ofiarują d y rek ey e  g łó w n ie jszy m  przed­
siębiorcom , b iorącym  c a łe  t. z. l o s y ,  lub w ięcej. Ci 
znow u jak  wiadom o oddają roboty  częściow o m niejszym  
przedsięb iorcom , a w ięc  przypuśćm y, biorąc zysk  z 
gó ry , po 1 6 , 1 4 , a bogdaj czy  nie po 12  cen tów , a 
te n  dopiero m niejszy  przedsięb iorca w erbuje lud i w y ­
konuje roboty.

K to k o lw ie k  zna tego  rodzaju prace, zgodz: się  
n a  to, ż e  ty lk o  ta k i przedsięb iorca m ógłby  w arunki 
t e  p r z y ją ć , k tó ry  n ie  m a p rzed ew szy stk iem  nic do 
s tra cen ia , a do zy sk a n ia  na rozboju i okradaniu chło­
pa p o lsk ieg o . —  N iem a  s ię  w ięc  czem  łu d z ić , bo 
budow a obecna k o le i w G a l ic j i ,  nie ty lk o  nie ulży  
n ę d z y , a le  p rzec iw n ie  stw o rzy  ca łe  Jegje p ro letaryatn  
i  sp row adzi n iem n iejsze  z a stęp y  von D ra u ssen  głodo­
m orów, k tó rzy  się  tu czyć  będą na n a sz y m  chleb ie.

B y ło b y  ju ż  obecnie do ż y c z e n ia , aby w ła d ze  
k ra jo w e  obm yśla ły  już tera z  ja k ie  śro d k i kontroli, 
aby lud , który dokonyw ać będzie robót z iem nych, nie  
b y ł ohydnie w y zy sk iw a n y . U p raszam y w ięc ż y cz liw y c h  
nam  o b y w a te li kraju , a dbających o dobro teg o ż , aby  
nam  r a cz y li donosić o w sze lk ieg o  rodzaju nadużyciach.

Czy tO moż e  być  p r a w d ą ,  C O  czytam y w j e ­
d n ym  z zagran iczn ych  d z ien n ik ó w : „ K ią d z  b iskup
k rakow sk i, D u n a jew sk i chce pozw olić na pochowanie  
zw ło k  a  ra cze i pop iołów  M ick iew icza  w  grobach k ró ­
lew sk ic h  na W a w elu  pod tym  ty lk o  w arun kiem , je ż e ­
l i  będzie pozw olonem  w y sta w ien ie  pom ni*a P iu so w i 
I X .  na W a w elu " . J a k  w iadom o, zam iar w y sta w ien ia  
podobnego pomnika przez u llram ontauów  na W aw elu  
w y d a ł się  n a w et ów czesnem u prezydentow i K rak ow a  
p. Z y b lik iew iczo w i czem ś co j e s t  ju ż ... za  w ie le , gdyż  
ja k  s łu sz n ie  sk o n sta tow ał, W a w el dla sw o ich ... a nie  
d la  obcych, choćby n a jza słu żeń szy c li, n a jży cz liw -zy ch . 
O tóż czeg o  n ie  m ogli „ p an ow ie  pap iści"  k rakow scy

w y k on ać w p ro st, to  chcą na o p in ii publicznej w y ta r ­
gow ać ubocznie. N am  się  jednak  zdaje, że  to się  na 
nic n ie przyda i że  jed n tm y śln y  g lo s  narodu tym  ra­
zem  nie da się  sfa łszo w a ć- Przegl. tyg. warsz.

S t r a s z r a  b u r z a  i p io r un y ,  pan ow ały  dzisiaj
w gm athu  sejm ow ym , r a  szczęśc ie  że  po posiedzen iu  
pp. p o s łó w , t o  inaczej p y ta n ie  w ie lk ie  c?yby i na 
i(h  g ło w y  pioruny nie sp ad a ły , a n iejed nego  nie po­
zb aw iła  b ły sk a w ica  w zroku. B urza  b y ła  ta k  straszna ,

I jak iej n iety lk o  krenika gm achu sejm ow ego dotąd nie  
z a p isa ła , a le  n a w et ca ła  era  autonom iczna. G dy orkan  
ten  za czą ł s z a le ć ,  pow sta ła  w e w szy stk ich  biórach  

io g io m n a  paD ika, drża ły  m ury form alnie od huku i ry­
ku ż y w io łó w . P o  ku rytarzach  niosło echo w yraźn ie  
ła jd a k ! ła jd a k i!  —  na w szy s tk ie  odm iany. W śród  
t< go p r z e la ty w a ły  strzęp y  Sztandaru polskiego. T rzech  
w tź n je b  w y sta w io n y ch  bezpc średnio  na d z ia łan ie  or­
ki-nu, o m ało n ie  p r z y p ła c ili życiem . P iz e z  d łu ższy  
czas b y ł k ażdy  b lad y  jak śc ia n a , g d y ż  był pew ien, 
że jn ż  d lań w y b iła  o sta tn ia  g> dżina. Z a w d z ię cz y ć  
należy ty lk o  szczęśliw em u  tr a fo w i, ż e  od piorunów  
ty ch  n ie  padł p K  r a c  ż y ł o ,  urzędnik  z b ióra B ej- 

m ow ego.
N ajgorzej jed n ek  m iał w y jść  na tej tu r z y  p. 

ek sn o ta ry u sz  M ich a ł S a w ick i, który jako dzien n ikarz  
dyplom ata d łu ższeg o  kroju, p rzy jech a ł jak  z w y k le  o 
tym  c za s ie  po in form acje  i na naradę do hr. B a d e -  
n i e g o .  C hociaż mu n a w et pośrednio p ioru n y  i u le-  

!w a  nie z a g r a ż a ły , to w y c ierp ia ł w ie le , g d y ż  ja k  w ia ­
domo, c ierp i s i ln ie  na b ic ie  serca  i j e s t  nad zw yczaj  
czu ły . A  cóż dopiero, gd y  u s ły s z a ł  sz a le n ie  ta k ieg o  
gro źn eg o  huraganu. B y ło b y  do ży czen ia , aby ten  f e ­
nom enalny objaw', zap isan y  b y ł r ze cz y w iśc ie  do kro­
n ik i dziejów autonom icznych.

N a d z w y c z a j n i e  s e r d e c z n e  s t os unk i ,  pom iędzy  
p. J o l l e s e m ,  znanym  rep orterem  Neue freie 
Presse, panują n ie ty lk o  z  B ed ak cyą  Gazety N aro­
dowej, a le  ja k  to przek onać się  by ło  m ożna i z 
Dziennikiem Polskim. W idok tak i p rzed sta w ia ł Rię 
w  lo ż y  d z ien n ik arsk iej, gd y  p. P o la n o w sk i „robił" w  
sa li  sejm ow ej w  kan on ikatach  rusk ich , w  sk u tek  c ze ­
go  p rzy b y ł um yśln ie  te g o  dnia p. exnotaryusz M ichał 
S a w ick i, szef-red ak tor  Dziennika polsk., a pow ita­
w szy  se r d e cz n ie  p. J o lle sa , opow iadali sob ie naw zajem , 
ja k ie  ich  ś c is łe  stosun k i w ią żą  z panem  P o la n o w sk im  
przy  tem  z  w ie lk ą  p ow agą  rozb iera li doniosłoś i d la  
kraju w niosku  sw eg o  p rzy ja c ie la  po litycznego .

Jak  u c h o d z ą  l i c h w i a r z e  be z k ar n ie .  J a k
sobie szanow ni czy te ln icy  przypom inają, um ieśc iliśm y  
w N . 8 . „ S ztan d aru  polsk iego"  korespon dencyę z 
B ob rk i pod napisem  „ S traszn a  lichw a"  i w y k a z a li­
śm y jak ich  nad użyć dopuszcza s ię  l ic h w ia r z  Ju d a  
B aum w ald  w  B óbrce, b iorąc od n a u cz y c ie li ta m tej­
sz e g o  pow iatu  —  mimo u sta w y  o lich w ie  —  bajecz­
nej w ie lk o śc i procenta, a n ierzadko rów nające s ię  
ka p ita ło w i, W  krótce uw ięziono Jud ę B aum w alda, o 
czem  w  N . 1 0 . „ S tra żn icy  polsk iej"  don ieśliśm y i 
byliśm y n ajp ew niejsi, że  oszusta  te g o  u k a rze  S ą d  su ­
rowo i p r z y k ła d n ie . A le  cóź s ię  dzieje ?

Skonfiskowane.

Według  organów n iemieckich,  sz c zę ś liw o ść  
polsk iego  chłopa, robotn ika i r zem ieś ln ik a  w prow in-  
cy ach  polsk i h pod rządem  pruskim  n iem a g ran ic  —  
i w sze lk ie  sk a rg i w  tym  w zg lęd zie , d z ik im  są w ym y­
słem  niezadow olonych z  g ierm ańsk iego  porządku i ł a ­
du k la s  w y ż sz y c h . —-  J a k  za ś te  n iż sze  w a r stw y  są 
mocno zadow olone, w id z im y  z w zm agającej się  c ią g le  
em ig ra cy i chłopów z P ozn ań sk iego  i P ro s  zachodnich  
tak  do A m eryk i jak  i do sam ych że  N iem iec. M oże tę  
o sta tn ią  okoliczność dzienniki p ru sk ie  w y zysk aćb y  
ch c ia ły  na sw ą  k orzyść , w sk a zu ją c  jak  gościnną i bo­
g a tą  je s t  ojczyzna  niem iecka, skoro polsk ich przyb y­
szó w  pi m ieścić i w y ż y w ić  m oże. Z łu d zen ie  to, gd yb y  
było m o ż liw e , rozw iew a obszerny arty k u ł n iem ieck iego  
k lery k a ln eg o  pism a Germania. Sp otyk am y tam w ia  
domość iż  w W e s tfa lii  i  prow incyi N ad reńskiej, znaj­
duje się  ogrom na m a sa  roboczej lud nośc i p ilsk ie j , d o ­
chodząca z  górą p ięćd z ie s ięc iu  ty s ię cy  osób p łc i ob tje j . 
L udność ta  odcięta od pnia m a c ierzy steg o , znajduje  
s ię  na ostatn im  szczeb lu  m ateryalnej i m oralnej n ędzy  
pozbaw iona w s /e lk ie j  pomocy i op iek i. —  Z w yczajn ie  
robotnik polsk i do e m ig r a c j i popchniętym  z o sta je  przez  
n iesu m ien n ych  a g en tó w  niem ieck ich , k tórzy  przeb iegają  
w io sk i P o zn a ń sk ieg o  i P ru s i obiecują z ło te  g ó r y  nad 
R enem . S k o ro  za ś  ta k i nieśw iadom y i nieum iejący  
ję zy k a  n iem ieck ieg o  robotn ik  raz  z  domu w yruszy  
i d o sta n ie  s ię  w  obce m iejsce , popada w  m oralną i 
m aterya ln ą  n iew olę  sw ego  chlebodaw cy. F abrykanci

za ś n iem ieccy  i p rzem y sło w cy  w olą  ta k ieg o  robotnika  
obcego  niź sw eg o , bo m ogą  1. nim robić co im  s ię  
ty lk o  podoba i p łacą mu połow ę lub trzecią  część  te g o  
co m iejscow ym  O pow rocie do o jczyzny  nie m o że  na­
w et i m yśleć  tak i n ie sz cz ęś liw y , będąc za w sze  b ez  
g ro sza  i zad łużony . Ani kośció ł ani s to w a r z y sz e n ia  
n ie  przych odzą  tym  biedakom  z  ża d n ą  pomocą, p ierw ­
sz y  d li  braku znajom ości ję z y k a  p o lsk ieg o , drugie po­
n ie w a ż  zajm ują s ię  ty lko m iejscow ym i robotnikam i a  
p r z y b y sz e  w  ogóle  s ą  nielubiani jako n ieb ezp ieczn i  
konkurenci. —  Germania w ięc w zyw a, aby ustano­
w iono sp ecyalne m isy e , któreby m oralnie i m atery a ln ie  
tą  n ie sz cz ęś liw ą  ludnością się  z a ję ły  i p r z e d e w sz y s t-  
kienr u ła tw iły  pow rót do ojczyzn y  tym , k tórzy  te g o  
pragnąć będą. —  O to je s t  s z c z ę ś liw o ść , jaką  prusacy  
zapew niają  n iższym  w arstw om  ludności polsk iej, sz c z ę ­
śliw o ść , o której tem i cza sy  tak  dużo ro zp isy w a ły  sifr  
dziennik i berlińskie- Przegl. Tyg. warsz.

S z a n o w n a  R e d a k c y o  ! D la  dobra og ó łu  a z a ­
razem  celem  sp rostow an ia  m y ln y ch  zapatryw ań  i po­
g lą d ó w  upraszam  ja k  najuprzejm iej o ła sk a w e um ie­
szczen ie  n in ie jszy ch  k ilk u  uw ag .

P rz y  za sięg a n iu  p ozw oleń  na um ieszczen ie  na  
dom ach podpór i d źw ig n i pod lin ie  te le fo n iczn e , n a -  
jo ty k a m  często  u pp. w ła śc ic ie li  na obaw y n ie b e zp ie ­
czeń stw a  od m o żliw ego  u d erzen ia  piorunu, jakoby  
przyciągan ego  od drutów  w yżw spom nianych  lin ii a 
m oże i aparatów  telefon icznych .

O tó ż  p oczytu ję  so b ie  za  obow iązek o św ia d czy ć  
a to z odw ołan iem  się do d z ie ł i dośw iadczeń  nau k o­
w y ch , że  w sz e lk ie  tego  rodzaju zan iep okojen ia  n ie  
m ają najm niejszej podstaw y.

D r u ty  te lefon iczne ró w n ie  ja k  te le g ra fic zn e  n ie  
przyciągają  p iorunów  a jed y n ą  ich w łasn ością  w s to ­
sunku do nagrom adzonej w pow ietrzu  e lek try czn o śc i  
j e s t :  p rzy jm yw an ie  te jż e  e lek try czn o śc i i sp row adzan ie  
je j p r z ez  stosow n e połączen ie  do z iem i.

W  urząd zen iach  te le fo n iczn y ch  w ystęp u je  ziem ia  
dw ukrotn ie ja k o  przew odnik , raz w  połączeniach lin ii  
i s ta c y i, drugi raz sposobem  m ech anicznym  przy  u -  
m ieszczan iu  lek k ich  że la zn y ch  konsoli na dachach  
jak o  podróż pod lin ie  te le fo n iczn e , k tóre to konsole  
byw ają  łączone z ziem ią za  pom ocą lin y  drucianej a 
tem  sam em  sp ełn ia ją  fu a k c y ę  grom ozwodu (kon­
duktora).

W ła śc ic ie l u d zie la ją c  przed sięb iorstw u  te le fo n i­
cznem u pozw olen ie  na u m ieszczen ie  na dachu sw o jeg o  
domu podpór i d źw ig n i pod lin ie  te le fo n iczn e , za o p a ­
tru je  go  tem  sam em  grom ozw odem  i za b ezp iecza  go, 
bez ża d eg o  ze sw ej strony k o sztu  od m ożliw ego  u d e ­
rzen ia  piorunu.

T e m  się te ż  dzieje , że  n ie ty lk o  zagran icą  a le
już i w w ie lu  m iastach  A u str o -W ęg ier  jak n. p.
W ied n iu , B u d a p eszc ie , P ra d ze , T r y e ś d e , G racu, itd . 
nie robią w ła śc ic ie le  domów pod tym  w zględ em  żadnych  
trudności, a le  i ow szem  ub iegają  s ię  o w c ią g n ięc ie  
sw ych  rea ln ości w trasę lin ii  te le fon iczn ych .

Z należnem  uznan iem  i w d zięcznością  zaznaczam  
tu , ż e  na tem  polu nader ż y c z liw e  znajduję p rz y jęc ie  
u św ie tn e g o  m a g istra tu  i w ład z  m iejsk ich  i r zą ­
dow ych.

W  końcu dodać mi je d y n ie  w yp ad a  ż e :
1 . W sz y stk ie  odnośne roboty u sk u teczn iam  na  

w ła sn y  k o sz t .
2 . W sz e lk ie  do urządzen ia  te le fo n iczn eg o  

u ż y te  częśc i rea lności oddam t a  pow rót w  n iep o sz la ­
kow anym  dobrym  s ta n ie .

3 . O bow iązuję się  na p ie rw sz e  w ezw a n ie  usu­
nąć każdego  cza su  ustaw ione przezem n ie  d źw ig n ie  i  
oddać u ż y te  p rzez  n a s  częśc i rea lności w p ierw otn ym  
sta n ie , a to bez  w sze lk ieg o  z naszej strony  żąd an ia
0 z w ro t kosztów . W ł. Dunin.

W Nr. 75 .  „D i ł a“ pod nap isem  „P ro m em oria  
Kijewlanina  et Com p." czy tam y, co n a stęp u je :

„Jak  to każd em u  w iadom o, że p o lsk ie , n ie ­
m ieck ie , fran cu sk ie  i t. p g a zety  i  k sią żk i, m ają n i-  
czem  nie zaparty  p rzystęp  w  n a jd a lsze  za k ątk i u k ra ­
iń sk iej R u si, dalej, że k ijo w sk ie  i  o d esk ie  k s ię g a r n ie
1 b ib lio tek i, bogdaj n ie  w  w ięk szej p o ło w ie  za ło żo n e  
są  tak im iż  d z ie łam i i k siążk am i, że  po w szy s tk ich  
m iejsca ch  naszej zakordonow ej R u si, gd z ieb y  się  cho  
ciaż n ajm n iejsza  grom adka k ato lik ó w  lub p ro testa n tó w  
zn ach od ziła , tam że je s t  w o ln ość  kazan ia  w  p o lsk im  
lub  też  n iem ieck im  język u .

Czy choć w  p rzy b liżen iu  c ie sz y  s ię  m iejscam i 
rusk i naród tak iem i praw am i, nad tem  n ie  będziem y s ię  
szeroko rozw od zić , ty lk o  podam y dla ilu stra cy i ch o ­
ciażb y  jeden  z najn ow szych  fak tów , jak i podały  sam e  
ro ssy jsk ie  g a z ety . P etersb u rsk a  ro ssy jsk a  g a z e ta  „G o- 
ło s" , którą zap ew n e  n ik t n ie  m oże pom ów ić o przy­
ch y ln o ść  d la R u sinów , o g ło s iła  następ ujący  f a k t :

„Do T om aszow a przyb y ła  z G alicy i trupa pani 
R om an ow icz. N ie  m ów iąc ju ż  n ic  o M a łoru sin ach  
(tj R u sin a c h ), którzy przyjęli ją  z otw artem i ra- 
m iony (w  L u b elsk iem  m ieszk ańcy  w raz z in te lig e n c y ą  
należą  do P o la k ó w , a R u sin am i są  w y łą czn ie  w ło ­
śc ia n ie , którzy z pew n ością  n ie dbają o tea tr , a z a ­
tem  co do R u sin ów ; k oresp on d en t p o p u śc ił so b ie  c u ­
g le  fa n ta zy i. P .  k .) , R o ssy a n ie  m iejsco w i, tj . c zy u o -
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"wnicy, powitali również jak na^erdeczniej artystów, 
dających przedstawienia w małoruskim języku. Lecz 
niestety ! —  naczelnik powiatu nie uznał siebie za 
kompetentnego do rozwiązania py tan ia : czy można
dawać u nas przedstawienia małoruskie ? „Po polsku 
możecie grać ile chcecie, ale co do ruskiego teatru  to 
udajcie się z prośbą do gubernatora", taka była od­
powiedź naczelnika. Gubernator także okazał się nie­
kompetentnym, jak i podwładny jego, i sprawa oparła 
się, aż o generał-gubernatora Albedińskiego. Ten po­
zwolił grać cztery sztuki, między innemi oklepaną 
„Natałkę Połtawkę", a resztę jakieś mizerne utwory 
bez sensu i smaku. Dano więc „Natałkę", teatr był 
przepełniony, w kasie obfitość, aktorzy kontenci a 
publiczność w zachwyceniu. Grali rzeczywiście bar­
dzo dobrze. Inne sztuki również się udały, dzięki 
wybornej grze artystów, ale ciągłe powtarzanie je ­
dnych i tychże samych rzeczy, nie dziw, że odstrę- 
czyło publiczność od teatru. Pani Eomanowicz tedy 
udała się z prośbą o pozwolenie grywania po rusku 
sztuk polskich, dozwolonych w Królestwie w każdym 
teatrze — lecz napróżno: „ M o ż e c i e  s o b i e  g r a ć  
i l e  c h c e c i e ,  p o  p o l s k u ,  a l e  p o  r u s k u  —  
nie". — Taka była odpowiedź z Warszawy.

Taka była odpowiedź od generał - guber­
natora. —

Do tego faktu zdaje się, nie potrzebujemy robić 
komentarza. Ziemia lubelska uważa się jako ziemia 
ruska, gdyż zaludnienie tejże jest ruskiem z dawien 
dawna, a tylko z biegiem czasu, w pewnej mierze 
podległo polonizacyi. Właśnie dzienniki w rodzaju 
Kijewlanina  et cons, nawoływały gorąco, aby ziemie 
te  bronić od dalszej polonizacyi, przy czem miasto 
przyrodnego rozwoju ruskiego elementu podawały 
takie rady, które również jak i rady przeciw ruskiemu 
separatyzmowi nie mogą być pochwalone przez żad­
nego prawego człowieka, a w istocie doprowadziły do 
nader smutnych następstw. Wszystkiego tego nie wi 
dzą one dzienniki, a właściwie widzieć nie chcą i 
mają jeszcze tę śmiałość, narzucać się Rusinom w 
Galicyi z takimiż samymi tendencyami i jak wiadomy 
Kijewlanin  ćwierkać nam w oczy, oto patrzcie Ga- 
licyanie, u was nie to, co u nas, my (Kijewlanin 
i tow.) nie to, co wasze Gazety1 Naród, i Dzienniki 
i  Gazety Kraków. —  u nas „szczęśliwość".

Na to damy jeszcze w swoim czasie odpowiedź 
a jak nam się zdaje, powyższy fakt sam w sobie jest 
już odpowiedzią. Teraz możemy tyle odpowiedzieć 
K ijew laninow i: wiedźcie, że choć u nas nie roskosz 
ale zawsze u nas „ w o l n o  g r a ć  w t e a t r a c h  po

m a ł o r u s k u  i l e  c h c e c i e !
Tak pisze Diło  pismo 

(Prz Redak.)

‘ Sapienti sat !“ 
ruskie w Galicyi.

Koledzy ! w  chwili rozpoczęcia nowego roku 
wita Was Czytelnia akademicka i zaprasza w swoje 
progi.

Koledzy! Wstępując w szeregi akademickie, dwo­
jaki na siebie bierze obowiązek, dwa wielkie winny 
Wam przyświecać cele: Alma mater wzywa Was w 
imię nauki i umiejętności, społeczeństwo akademickie 
którego stajecie się członkami, nakłada na Was obo­
wiązki obywatelskie. Opuściwszy ławy gymnazyalne 
staliście się obywatelami, od których Ojczyzna i spo­
łeczeństwo ma prawo domagać się pracy i trudów na 
polu wspólnych zadań. Pracy i trudów! —  bo droga 
która nas czeka mozolna; cel do którego dążyć mamy, 
nie łatwy do osiągnięcia; obowiązki, którym sprostać 
musimy, —  bośmy im sprostać powinni, —  ciężkie: 
w obec tych trudnych danych naszego życia, siła je­
dnostki za słabą często dźwignią i podporą, jednostka 
zbyt często daje się uwieść na błędne manowce, gdzie 
próżno „traci czas i trwoni moc" tak bardzo ogóło­
wi potrzebną. Gdzie na to rada?

Złe leży w rozdrobieniu naszych usiłowań, w 
odosobnieniu, w jakiem się uczymy, pracujemy, sło­
wem żyjemy; a chcąc się go pozbyć, trzeba było 
połączyć się nie tylko w celu, ale i w środkach, 
ułatwić sobie zadanie przez wspólne porozumienie, 
ujednostajnić je przez solidarne działanie, słowem 
utworzyć ognisko nauki, pracy, myśli i życia, przy 
którembyśmy mogli „jednością silni a „walką wzmo­
c n ie n i, stać się pożytecznymi synami kraju i czyn­
nymi członkami społeczeństwa...

Takiem ogniskiem, Koledzy, jest Czytelnia aka­
demicka! W czytelni znajdziecie serca, co biją, jak 
wasze; bratnie dłonie, gotowe pójść Wam z pomocą. 
W Czytelni następuje wymiana zdań i myśli; w Czy­
telni, Koledzy, uczymy się i bawimy zarazem, poro­
zumiewamy i zachęcamy.

To też w latach ubiegłych była ona rzeczy­
wiście tern ogniskiem całej młodzieży uniwersyteckiej 
Założona przed 16 laty przetrwała, dzięki pracy, ofia­
rności i zabiegom pierwszych jej założycieli ciężkie 
lata prób, pokonała trudne okoliczności owego czasu, 
a popierana jednozgodnie przez całą młodzież, która 
umiała cenić jej cele, zapomnieć dla nich uraz i roz­
terek osobistych, dorosła do swego zadania i odpo­
wiadała mu zupełnie. Stała się nie tylko ogniskiem 
życia koleżeńskiego, towarzyskiego i naukowego, ale

oraz wyrazem i dowodem siły i żywotności społeczeń­
stwa akademickiego.

Poważano i szanowano w całym kraju tę mło­
dzież, a Czytelnię jej popierano zawsze chętnie, boć 
chętnie się kogoś wspiera, gdy się widzi, że sam o 
własnych dźwiga się siłach. Mogła więc Czytelnia 
dzielnie reprezentować młodzież na wewnątrz i ze­
wnątrz, mogła wysoko podnieść sztandar młodzieży, 
bo miała poparcie jej i całego społeczeństwa.

Po latach wielu takiej świetności zmieniły się 
zupełnie stosunki. Dziwna obojętność młodzieży dla 
celów, rwących polskie społeczeństwo do rozwoju i 
odrodzenia, dążność do zapewnienia sobie znośnego 
bytu w przyszłości, ospałość i zapoznanie potrzeb so­
lidarnego łączenia się w jedno potężne ciało, — 
wszystko sprawiło, że siły poprzednie rozchwiały się 
i rozsypały, Czytelnia zaś utraciła cechy ogniska, 
skąd niegdyś rozpływały się tak jasne promienie. Co 
więcej, poczęły się odzywać głosy, pomawiające mło­
dzież akademicką lwowską o bezczynność, zacofanie, 
o brak przewodniej idei, brak jasno wytkniętego celu.

Czas, Koledzy, zadać kłam tym głosom, czas 
okazać, że siły ukryte w młodych piersiach nie śpią, 
że nie samolubni, pojmujemy cel nasz g łów ny: pracę 
dla powstającej Ojczyzny, a łączne i solidarne sku­
pienie się przy jednem ognisku w Czytelni, uznajemy 
za najlepszy wiodący doń środek.

Pozwólcie nam, Koledzy, mieć nadzieję, że głos 
wezwania i gorącej zachęty bez echa nie przebrzmi 
że garnąc się tłumnie pod gościnnym sztandarem Czy­
telni, runąć mu nie pozwolicie.

We Lwowie d. 1. Października 1882.

W ydział Czytelni Akademickiej.

K o r esp o n d e n c ja  od R ed a k cy i.
P anu  T. K. w K rakow ie. Zarzuty pana są najniesłu- 

szniejsze, albowiem daliśm y dosyć dowodów, że się nie- 
tylko niem ieckich baronów , ale i daleko wyżej stojących 
dygnitarzy nie obawiamy. Dziwi nas jednak bardzo, aby 
tak  ważna sprawa ja k  dotycząca „fortyfikacji krakow skiej" 
nie znalazła przedewszystkiem miejsca w „Reformie" lub 
„Gazecie krakowskiej “-, które przecież są podobno niezale­
żne. Byłby to nader smutny objaw, aby i te  pism a szły 
torem  nadpeltwiańBkich Timesów.

Nie zawahamy się ani chwili, podania całej sprawy 
pod sąd opinii publicznej w ten sposób, aby m ogła dojść 
do sfer najw yższych, jeżeli za artykuł nadesłany poręczy 
dwóch znanych nam i zacnych obywateli. W tym  w ypadku 
albowiem m usim y mieć rękojmię. — A rtyku ł umieścimy 
wtenczas bez zmiany.

Pierwsza ulepszona francuzkim krojem

fabryka rękawiczek wszelkiego rodzaju
pod firmą

i p u ś a i * « k . i
rękawicznik i bandażysta

we Lwowie , p rzy  ulicy Halickiej l. 25,
poleca łaskawym względom P . T. Publiczności, tylko własne wyroby i ręcznej 

roboty w najlepszym gatunku, a mianowicie:
R ękaw  iczk i g lace, zw y k le  o 1, 2, 3 i 4 guzikach, 

dto z francuskich i duńskich skórek.
dto d ługie białe, jasne i czarne od 6 do 14 guzików ze skórek glace i duńskich

R ęk aw  iczki francuzkim krojem „a la Sarah B ernhard" — wciągane^ do łokcia i po za 
łokieć t. j. od 12 do 24 guzików, ze skórek glace i duńskich.

R ęk aw iczk i sznurowane do łokcia i poza łokieć z wszelkich gatunków skórek.
R ękaw  iczk i męzkie we wszystkich barwach — sznurowane, tamborowane i podwójnie 

szyte, ze skórek glace i jelonkowych.
R ęk a w iczk i podwójnie szyte czarne i kolorowe, damskie i męzkie.

dto Jelonkowe i sarnie, dam skie i męzkie w różnych gatunkach.
Łaskaw e zamówienia do m iary przyjmnję i wykonuję jak  najściślej, stosownie do ży­

czenia i po najp rzystępn iejszych  cenach.
Również przyjm uję do oprawy hafty, jako to : sze lk i, pugilaresy , taśm y do 

dzw onków ', p asy*do strzelb  myśliwskich i t. p.
U trzym uję na składzie : poduszk i haftowane oprawiane w bufy; przyjmuję takowe 

do oprawy gładko lub w bufy, w skóry, ryps, jedwab, a tłas lub aksam it, okrągło, podługo- 
wato, cztero i ośmiogrannie, według najnowszych paryzkich wzorów i stosownie do um e­
blowania.

Mam także na składzie : P antalony do konnej jazdy, Garnitury jelonkowe, P o ­
duszki safianowe i zamszowe, S kóry na * łóżka łosiowe i jelonkowe, T orby podróżne. 
K raw atki mezkie. Bandaże różnego rodzaju, P od u szk i gumielastyczne, P oń czoch y  na 
kurczowe żyły, S ze lk i gumielastyczne i inne, C zapki. P ask i i t. p.

Łaskawe zamówienia z prowincyi załatwiam odwrotnie,

JAM" IHNATOW1CZ
magister fariaacyi i chemik sądowy

fabryka we Lwowie, filia w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 
skład w P rzem yślu  w a p t e c e  pana Nahlika.

Woda lw ow ska użyta do skrupiania sukien i chustek, jakoteż do odświeżania po- 
wi etrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trw ały  zapach, dlatego też zastępuj* 
wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i k ad z id ła ; flakon^ 1 zł. m ały 80 ct.

Woda fiołkowa usuwa pryszcze, liszaje , trądzik i, pierzchnienie i łuszczenie się 
skóry, twarz odświeża i nadaje jej nienorównaną delika tność; flakon 1 zł.

Orlentalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy naturalną białość, odświeża ją 
i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając na przyszłość żadnych złych skutków  po so­
bie; flakon 1 zł.

N i g r e t i n a  służy do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na kolor czar- 
ay  i  ciemny, nadaje włosom naturalny kolor i jest n ieszkodliw ą; pudełko 1 zł.

*  j _  n i ___j

wiałym

suknie, nie plam i i najdelikatniejszej m ateryi koloru nie zmienia ; pudełko 60 ct.
Valentin w przeciągu najdłużej dwóch tygodni najsilniejsze wypadanie włosow 

w s t r z y m u j e ,  przyw raca włosom siłę, cebulki wzmacnia, ożywia i do rośnięcia pobudza, za­
pobiega tw orzeniu się łupieży, kolor włosów utrw ala i wszelkie słabości skóry usuw a; pół 
flakon 1 zł- 60 ct,. cały flakon 8 zł. _ .

W y c ią g ; O rz e c h o w y  jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem do ściem nia­
nia włosów — 50 ct. . .

Powyżej wymienione wyroby zostały odszczegolmone 4ma medalami zasługi i listem 
pochwalnym na wystawach krajowych i  zagranicznych._________________ 61—O_________ ___

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Szanownej P. T. Publiczności, że otworzyłam

P r a c o w n i ą  S u k i e n  d a m s k i c h  i u b i o r ó w  dz i ec i nnych
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1. 9.

Usilnem staraniem podpisanej będzie wszelkie zamówienia wykonywać podług najno­
wszych żurnali i po cenach um iarkow anych , ręcząc za staranne i trwałe wykończenie, 
Utrzym uję także na składzie gotowe ubrania dziecinne.

Polecając się łaskawym w-ględom Szan. P . T . Publiczności i prosząc uprzejmie o 
liczne zamówienia, kreślę się z najgłębszym szacunkiem

MARYA CWENARSKA.

4 A. DUBLO WSKlf
ulica Hetmańska I. 8.

t 
§► -

►i 
&

ulica Hetmańska I. 8.
poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności

n o w o  o r z  ąfd z o n y

mm. jm  Ak ae mtr ms
i

zaopatrzone najlepszym wyborem

materyj krajowych i zagranicznych.
2 2 = 2 6
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BAZYLEGO TOWARNICKIEGO Następcy
(STACHIEWICZ & A BR Y SO W SR I)

I j \ v ó v v  B y n e k  1. 3 3 .
P rób y w yselam y na żąd an ie odw rotną pocztą franco. 2—12

1 - 0

MEDAL 
ZASŁUG11

W I b i s i  l e c * i i l c ® e
i wyroby chemiczno - farmaceutyczne

wyszczególnione na wystawie lekar­
sko-przyrodniczej w Krakowie 1881. 
i na wystawie rolniczo-przemysłowej 

w Przemyślu 1882 r.

z Laboratoryum  
chemiczno- fa rm aceu tycznego

aptekarza ______

JULIANA HAUSBERCiA w B m żanach .
Wino Malaga z Bhabarbsrum,
o b s tru k c ji ,  n ies traw ności, kurczach  żo łądkow ych, haem o rrh o id ach , k ongestyach  i tp . — Cena 

b u te lk i 2 z łr . pół b u te lk i 1 zł. 50 ct.
T t r *  n r  śro d ek  fon iczny  i  w zm acniający  żo łądek ,
W 1 1 1 0  M a l a g a  Z  L O l O f f l D O j  znakom icie d z ia ła  w k a ta rz e  k iszkow ym , 
w ym io tach , b ie g u n k a c h  chron icznych  itp . ob jaw ach . — C ena b u te lk i 2 z ł. p ó łb u t .  l z ł .f -O c t .  
t t ”  u f -  '  „ 1 , ,  dośw iadczony i n iezaw odny środek  przeciwWino Malaga z zeiazeiu, niedokrew ności i b h d n ic y  i w szelkim  innym
b  z b ra k u  k rw i pochodzącym  słabościom . — Cena b u telk i 2 zł- pó ł b u te lk i 1 zł. ŁO ct. 
T I7 *  M n l n r v n  r j  / i L i w a  jedyny  dośw iadczony śro d ek  przeciw  o słab ien io m
W1I10 Jliaiagd. Z 0111114} w szelkiego rodzaju , d la  rekonw alescen tów  po prze-
y ty ch  d łu g o trw ały ch  słabośc iach , d la  osób nerw ow ych i  w ycieńczonych, p rzec iw  z im nicy. 

n e w ra lg ii i tp . — C ena b u te lk i 2 zł. 50 c t .  pół b u te lk i 1 z ł. 80 ct.

Wino Malaga z chiną i żelazem,
niedokrew ności i  b łęd n ic y , ogólnej niem ocy, rozd rażn ien iu  nerwów, h ib tsry i, w ycieńczeniu 

sił. _  C ena b u te lk i  2 zł. 50 ct. pó ł b u te lk i 1 zł. 80 ct.

Wino Malaga z Chiną i Cacao, d la  osób d e lik a tn eg o  u stro ju , 
w rekonw alescencyi tru d n ej, nerwowości itp . szczególniej w s ła b o śc ia c h , gdzie d la  upo śle ­
dzonego tra w ie n ia  p rzetw o ry  zaw ierające  żelazo u ży tem i być m ogą. — Cena b u te lk i 2 zł. 

6 80 c t. pó ł bu telk i 2 z ł.
C ł i n m n n i r n o  M ark a  pierw szorzędnej firm y pp. B isqu it Du- 

L O g n a C  n i l e  LRaIIipagllc« bouche e tC o m p . odznacza się  sm akiem  przew y- 
bornym  używ any obecnie p rzez  pow agi lek a rsk ie  w such o tach  p łucnych  i in n y ch  słaboś- 

’ ciach . — Cena pół b u te lk i 2 z ł.

Środki antireumatyczne, ro d n icze j w K rak o w ie , m ian o w ic ie : ANTI-
G O U T T IłsE  V E G E T A L E , śio d ek  roślinny  do nacieran ia, pewny w sk u tk a ch , ja k  liczne

św iadectw a osób dyfctycgow aityih dowodzą. — Cena flakonu 1 z t. 25 c t.

Poudres antirbeumatismales zaży w an ia ,"  dośw iadczony i pewny
środek  w uporczyw ych w ypadkach  reu m a ty zm u  w szelkiego rodzaju . Cena p u d e łk a  1 25 ct.

B roszu rk i o w inach  leczn iczych  i  w yrobach  cbem iczno- 
fa rm aceu tycznych  jak o teź  cenn ik i środków  uniw ersalnych , kon ia­
ku i a tram entów  n a  żądan ie  b ezp ła tn ie  i  franco.

Z am ów ienia  o d w ro tn ą  po cz tą , opakow anie  n a jta n ie j.

2 R S *  W szystk ie  w yroby m oje zaopatrzone są  bądź  to  na  e ty k ie ­
cie badź n a  k a p sli lnb opasce, odb itą  tu  m a rk ą  ochronną.

S k ła d  g łów ny dla L w ow a : a p te k a  pod sreb rnym  o rłem  Zygmnn
ta  R u c k e ra .—  W B ro d ach  A. Tnlender, a p tek arz . — W  K rakow ie

ap tek a  W ik to ra  R edyka.

M A  O A Z Y P i  N O W O S Ć I

MACHAYSKI

I

dawniej L. M. FEINTUCH &  MACHAYSKI
w e  L w o w i e

plac M aryacii, w  gmachu Banin Hipotecznego vis-a-vis Hoteln Heorg’a
poleca

N ajm odniejsze e legan ck ie  parasolski 
po z łr. 5, 6, 8, 10 i t. d.

W ielk i w ybór n a j m o d n i e j  t z y c h  w achlarzy
po z łr . 1, 1-50, 2, 3 i t. d.

K apelusze u ięzh ic  filcow e najnow szego fasonu
po z łr . 4 i 5.

P.ękawicrH męskie, =nsr.e s dekrego gatunku po zł. 1*80.
R ęk a w iczk i dam sk ie o 3 i 4  guxikach

po złr. 1*50
W ielk i w y b ó r  n a jm o d n ie j s z y c h  krawat damskich i męzkich.

P arasole an g ie lsk ie  jedw abne nowego systemu 
po z łr . ()-50, 7, 8 i  t. d.

W iele  now ych artykułów  w  galanteryi.
Skład p e r  fum e ry  i francuzkiej i angielskiej.

$ £ m r' C e n y  n  ż s z e  a l i  d a w n ie j ,  e=̂ 5E
Z a m ó w ie n ia  zam ie jsco w e  u s k u te c z n ia ją  się o d w ro tn ą  pocztą .

I

PIECE ZELAZNE
sys tem ów  Meidingera i <*eburtlia

na wystawie tryesteńskiej odszczególnione najwyższą nagrodą
jako teź  i

piece żelazne zw yczajn e w cenach od 4 do 15 zł.
na drzewo i węgle — są do nabycia

we Lwowie u JANA SCHUMANNA.
Zarząd fabryki „Morawia“ .______________ ____

Farby olejne
zu p ełn ie  do użycia gotow e,

do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, sprzętów ogrodowych 
i gospodarskich, narzędzi rolniczych i t .p . ,  oraz wszelkiego rodzaju 
lakiery, werniksy, farby olejne w tubach, farby techniczne, drukar­

skie i farbiarskie, palety, pendzle, bronzy, kit
i wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuiy w gatunkach 

doborowych i po najumiarkowańszyeh cenach, — poleca
Skład fabryczny farb , lakierów, produktów  chemicznych 

oraz H andel m aterja lów
S l t i f o n e r  i H a n k e

we SLwowie, R y n e k , 1. 29,
Cenniki specjalne na żądanie gratis i franko.

I

1 6 - 0

W ażne dla pp. piekarzy są
Maszyny do dzielenia ciasta na bulki

jakoteź rozmaite inne maszyny pomocnicze i przyrządy najno­
wszych systemów z fabryki Muller Klassek & Cmp. w Wiedniu, 

S kład wyłączny dla Galicyi u 
§eliuiiftaiuii« w e  liW«wie»

B liższe  ob jaśn ien ia  i cenn ik  franco g ra tis . 1 — 0

Nieustająca

W Y  S T A W A

PIECÓW
porcelanowych r- 12

W E  L W O W IE , ul. A kade­
m ick a  l iczba  3.

W STĘP WOLNY.

L. & C. HARDTMUTH.
HĄRDTMUrH

W ydawca i odpowiedzialny redaktor J. N. Z Oieksowa Gniewosz. Z drukarni Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek 1. 9.
Pod  zarządem  Szczęsnego B ednarsk iego .


